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ie warunki dyktuje Londyn 


pirzewicłusjac kleske Włochów 


LONDYN (PAT.) 


kim powinien odpowiadać 
projekt rozwiązania zatargu 
włosko-abisyńskiego: 1) przy 
jęcie warunków pokoju przez 
Abisyn ję, 2) wycofanie wojsk 
włoskich z okupowanego te- 
rytorjum przed rozpoczęciem 
rokowań, 3) przyznanie od- 
szkodowania Abisynji, która 
jest ofiara napaści, 4) odmo- 
wa wszelkiego rodzaju ko- 
nghi w stosunku do napast- 
nika, który może otrzymać 
tylko to, co było możliwe do 
osiągnięcia w samym począt- 
ku sporu w drodze pokojo- 
wej, 5) zwrot całkowity i bez 
warunkowy zajętych teryto- 
rjów oraz zapewnienie osob- 
nym układem nienaruszalno- 
ści terytorjalnej i niepodle- 
głości politycznej Abisynji. 
LONDYN; (PAT). Szef de- 
partamentu abisyńskiego w Fo 
reign Office Peterson, który w 
ciągu tygodnia miał opuścić Pa 
ryż, otrzyma] rozkaz pozosta- 
nia we Francji aż do dalszego 
rozporządzenia. > 
Decyzja ta, jak twierdzą w 
kołach politycznych francus- 
kich, pozostaje w związku z 
życzeniem _ jaknajprędszego 
przygotowania uzgodnionego 
rojektu załatwienia zatargu a 
isyńskiego. 
ADDIS ABEBA (PAT) Rząd 
abisyński, jak donosi agencja 


SI TZSECYEĄ mepo 


P. Prezydent Rzplitej 
daje przykład 

Pan Prezydent Rzplitej przy usta 
laniu preliminarza budżetowega na 
rok 1956/37 połecił zmniejszyć swo- 
je uposażenie o kwotę 60.000 zł. 
rocznie, a więc 5.000 zł. miesięcznie. 

Zarazem Pan Prezydent R. P. 
polecił zastosowanie tej obniżki do 
swego unosażenia w bieżącym roku 
budżetowym, począwszy od  1-gru- 
dnia 1073 rokn. 


Źródła angielskie donoszą, że po- 
za pogłoska o zajęciu przez Abisyń- 
czyków Ual-Ual, która nie znajduie 
jeszcze . potwierdzenia, nie nadeszły 
wiadomości o jąkichkolwiek poważ- 
niejszych starciach. Operacje wczo- 
rajsze ograniczyły się do kilku utar 
czek na froncie północnym oraz do 
RE włoskich raidów lotniczych. 

Koła angielskie sądzą, że marsza- 
lėk Badóglio przed upływem tygod- 
nia lub dwóch nie zdoła przeprowa, 
dzić przegrupowania oddziałów i wy 
dać dyspozycyj, mających na celú 
wykonanie przypisywanego mu pla- 
nu podjęcia lotnemi kolumnami ofen 
sywy w rozmaitych punktach fronta 
północnego. W każdym razie stwier 
dzić należy, iż nieoficjalne wiadomo 
ści z frontu, które teraz już są bar- 
dzo rzadkie, staną się zapewne jesz- 
cze rzadsze, gdyż marszałek Badu- 
glio, pržyjmujác w dniu wczoraj- 
szym dziennikarzy zagranicznych, 
zapowiedział, że cenzura prasowa u- 
legnie znacznemu zaostrzeniu. 

Korespondent Reutera w Dzidziga 


donosi, iż w dniu wczoraj deko e i f 
Tania Sprzeda 


Abisyńczycy rwa 


wadził do. ataku. 


„Daily | Havasa, nie może potwierdzić 
Herald wylicza warunki ja-| pogłosek 


o zajęciu Makalle 
przez rasa Sejuma. Z drugiej 
strony nie otrzymano żadnych 
szczegółów w sprawie odzyska 
nia Ual - Ual przez rasa Nasi- 


bu. 
JEŚLI WŁOCHY ZAATAKU- 
Ą EGIPT. 
LONDYN, (PAT). Reuter 


strony Libji. Podkreślają, że 
wojska włoskie natrafiłyby 
na 300 tysięcy uzbrojonye 
arabów na wielbłądach oraz 
gęstą sieć ufortylikowanych 
posterunków, mających załogi 
angielskie i egipskie. 

WODA POD OCHRONĄ 

ARMAT. 

KATR, (PAT). Wojskowe wła 
dze brytyjskie postanowiły za- 
pewnić ochronę zbiorników wo 
dy wpobliżu Assuanu 


Nz 
pomocy dodatkowych oddzia- 


łów wojska. 

W okolicy Assuanu mają być 
ustawione baterje dział prze- 
eiwlotniczych, 

12 GRUDNIA ROZSZERZENIE 

SANKCYJ 


„Fremjer Laval zawiadomił p. 
asconcellosa, przewodniczącego ks 
mitetu koordynacyjnego, że może 
wziąć udział w posiedzeniu komite- 
tu t5-tu, pocz”nająe od 12 grudnia 
b. r. Wobec tego Vasconcellos 
zwołał komitet {8-tu na 12 grudnia. 

Na porządku dziennym sesji kú- 
mitetu 18-tu znajduje się sprawa 
rozszerzenia zakazu wywozu niektó 


yłochy wystąpią z Ligi Narodów 


jeśli uchwalony zostanie zakaz wywozu nafty 


LONDYN, (PAT). Wczoraj przed 
południem, pod nieobecność pre- 
mjera Baldwina, odbyło się pod 
przewodnictwem kanclerza skarbu 
Uhambevrlaina częściowe posiedzenie 
gabinetu, 

Ministrowie brytyjscy dojść mie 
li do jednomyślnej niewzrnszonej 
decyzji” że saukcje naftowe muszą 
być wprowadzone w życie, przy- 
czem na decyzję ministrów brytyj- 
skich wpływać miały autorytatywne 


informacje z Waszyngtonu, że rząd 
Stanów Zjednoczonych zdecydowa- 
ny jest uczynić wszystko, co jest 
w jego mocy, aby uniemożliwić wy 
wóz mutty'z Aanesski-do Włoch. 


Zastanawiano się również nad 
konsekwencjami przesunięć wojsk 
włoskich z Brennern, a także nad 
dzisiejszem, posiedzeniem rady mi- 
nistrów w imio co do którego 
informacje opiewają, że Mussolini 


zaproponować ma uznanie ewentual 
nego zarządzenia przez Ligę zakazu 
wywoza nafty, jako akt wrogi prze 
ciw Włachom, który pociąga za so 


.bą wystąpienie -Włoch. z Ligi. Ewen 
tualność takiego kroku ze strony 


Mussoliniego nie wywołała jedna 
wśród ministrów brytyjskich więk- 
szego wrażenia i wydaje się, że nie 
już nie powstrzyma rządu brytyj- 
skiego od przeforsowania rozszerze 
nia sankeyj. s 


Cztery trupy po walce z policją 


Krwawe awantury w Opoczyńsk iem 


PAT. donosi: W dniach 27 i 
28 listopada w czasie targów 
w Opocznie: Odrzywole i Przy 
suchej powiatu opoczyńskie- 
go członkowie Stronnictwa Na 
rodowego usiłowali wywołać 
awantury antyżydowskie, pod- 
żegając miejscową ludność 
wiejską, do napaści na sklepy 
i stragany. 

W Opocznie dzięki energicz 
nej i zdecydowanej 
policji nie doszło do żadnych 
awantur, natomiast w Odrzy- 
wole pobito paru żydów, a w 


Przysuchej zdemolowano kil- 


S'o zz A a] A TRA 


do boju 

nał wywiadu z dowódcą frontu po- 
ludaiowego rasem Nasibu, który m 
in. oświadczył: 

„Jest rzeczą prawie niemożliwą 
owstrzymać mych, rwących się do 
joju; źalnierzy., Od, chwili zdobycia 
przez nich 5-ch czołgów i zwycię: 
stwa w walce, w czasie której pa- 
dło 350 Włochów, żołnierze moi do- 
magają się ciągle, abym: ich popro- 

Naskutek Słow: 
nych, deszczów Włosi są unierucho- 
mieni na miejscu i mogą dokonywać 
tylko wypadów lotniczych. 

Sam strzelalem z karabina maszy 
nawego do ich samolotów — mówi 
ras Nasibu — lecz byly one zbyt wy 
soko. Jest rzeczą możliwą, że kampa- 
nja włoska na poladniu ma na celu 
związanie mej armji, podczas gdy 
Włosi przygotowują główne uderze 
nie na’ północy. É 

W każdym razie — zakończył ras 
Nasibu — ani piechota, ani też lot- 
nictwo włoskie nie mogą się pochlu- 
bić żadnenmii zwycięstwami nad mo- 
jemi wojskami, a wszak wojna trwa 
Już_dwa miesiące+ 


postawie 


kanaście straganów, rozkrada-| na  posterankowych 


jąc towary, oraz poturbowano 
paru kupców żydów i wybić 
to szyby w domostwach ży- 
dowskich. 


W dniu 29 b. m. w godzi- 
nach rannych oddział policji, 
dążący do Odrzywola celem 
wzmocnienia obsady  policyj- 
nej i niedopuszczenia do pow- 
tórnych zajść, został na dro- 
dze Opoczno — Klwów przez 
podburzony do ekscesów tłum 
z pobliskich wsi zaatakowa- 
ny. Mimo wezwania do rozej- 
ścia się i oddania satwy ostrze 
gawczej wgórę. tlum  naparł 


policji 
państwowej, przyczem z iłu- 
mu padło kilkanaście strza- 
łów. Policja zmuszona była u- 
żyć broni. Tłum rozbiegł się 
niezwłocznie, - pozostawiając 
czterech zabitych i kilku ran- 
nych od strzałów policjantów 
i od strzałów, padłych z tyl- 
nych szeregów tłumu. Kilku 
głównych podżegaczy areszto- 
wano. 

Obecnie w powiecie opo- 
czyńskim panuje spokój. Na 
miejsce wypadku przybyły 
władze prokuratorskie i bez- 
pieczeństwa, przystępując do 
energicznego śledztwa, 


rych towarów do Włoch. Prawdope 
aobnie rozszerzenie to obejmie naf 
tę i jej produkty, miedz i może ba 
wełnę. Natomiast mało prawdopo- 
dobitem fest rozszerzenie zakazu na 
wegiel i stał. 


Na drodze do potanienia 
cukru . 


Wczoraj pod przewodnie- 
iwem premjera Kościałkow= 
skiego odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów. 

Na czolo wczorajszych uch- 
wał wybija się dekret w spra 
wie wierzytelności hipotecz- 
nych i listów zastawnych to- 
warzystw kredytowych miej- 
skich, wstrzymujący na dwa 
lata spłaty kapitału, 

f sopata pe aratai 

kret o uregulowaniu gospodar 

ki cukrowej i Katczit któ > 
ry wpłynie na potanienie cus * - 
(ru. Y 


Zuchwały napad na 


- kasjera 
MADRYT, (PAT). Wczoraj 


w południe dokonano zuchwa- 
lego napadu na kasjera, wiozą 
cego pieniądze na wypłaty dla 
urzędników miejskich. 

Banda złożona z kilku ludzi 
napadła na kasjera. któremu 
towarzyszyli woźni magistrac- 
cy i po kilkunastu salwach re- 
wolwerowych zrabowali półło- 
ra miljona pesetów. 

W czasie strzelaniny kilka o- 
sób odniosło rany. Sprawcy, 
napadu zdołali umknąć. 


Bandy rozbójnicze 
rozgromione 


MEKSYK, (PAT). W stanie 
enma wladze zlikwidował 
wie bandy rozbójnicze. Po 
Loma del Alba w utarczce z 
wojskiem zginęło 17 bandy- 
tów wraz z przywódcą. W 
stanie Vera Cruz bandyci za- 

mordowali 7-miu włościan. 


Nie wolno redukować placi 


Doniosłe zarządzenie Min. Opieki Społ. 


Ministerstwo Opieki Spo- 
łecznej wydało do inspekto- 
rów pracy doniosły okólnik 
w sprawie. przeciwdziałania 
obniżkom płacy. 

W szeregu gałęziach pro- 
dukcji i w licznych poszcze- 
gólnych zakładach pracy — 
głosi okólnik — ujawniają 
się w ostatnich czasach po- 
ważne tendencje do obniża- 
nia zarobków robotniczych 
i pracowników umysłowych. 


„Dokonywane ostatnio obni- 


żenie minimum wolnego od 
podatków oraz zwiększenie 
opodatkowgnia pracowników 


prze 


nakazuje dołożyć wszelkich. 
wysiłków, ażeby zachowana 
została maksymalna zdolność 
konsumcyjna szerokich mas 
lndności miejskiej, składają- 
cej się w znacznym stopniu 
z pracowników  przemysłó- 
wych i iwdiówych. 

Z tych względów, celem 
utrzymania możności zbytu 
dła plodów rolnych i arty- 
kułów produkcji przemysło- 
wej winnigjnspektorowie pra- 
cy usil przeciwdziałać 
wszelkim óbom obniżania 
zarobków obotniczych do- 


ko nW bądź 
3 


w firmie s Z E NITH?’ ul. Sieradzka 2. 
s 


'ę 


w drodze! w 


tec 


wypowiadania _ obowiązują- 
cych umów zbiorowych lu 
jednostronnego obniżania 


plae, bądź też w drodze ma- 
sowego przenoszenia robotni- 
ków do niższych kategoryj 
place w ramach danej umo- 
wy. 

UITDIEN WZ TAE AZER EZ ELO VOET WT 


WILKI ZAGRAŻAJĄ MIASTECZKU 

Mieszkancy miasteczka Siara Ra- 
fałówka miepokojeni są ustawicznie 
masowemi napadami wilków, któ- 
re wyrządzają duże szkody w ży- 
wym inwentarzu. W celu wytępie- 
nia tej plagi, władze administracyj- 
ne i leśne organizują wielką obła- 


zna. 


Napoieon Sadek è 


myk u w 


Odrobina szczęścia 


"Pan  Kaltman, właściciel 
księgarni na Świętokrzyskiej, 
u którego często kupuję książ 
ki, siedział w kawiarni smut- 
iy, zamyślony, wpatrzony 
błędnie w stolik, 
lial wygląd człowieka za- 
kochanego. "Bębnił nerwowo 
palcami w stolik i w pewnej 
chwili zanucił rzewnie: 
„Odrobinę szczęścia w mi. 
„łości... 
Urwał i mruknął sam dosie 
bie. 
— Oj tak, tak! Mnieby sie 
przydala odrobina szczęścia. 
ygląd pana Kalimara i je 
go zachowanie zaintrygowało 
mnie. Podszedłem do stolika. 
— Czego pan taki zamyślo* 
nyt — zagadnąłem go. — Wy 
gląda pan, jak zakochany. 
Że smutkiem podniósł gło- 
wę. 
-— Nie mam szczęścia w mi- 
łości — westchnął. * 
— Dostal pan „kosza“? 
banad „Kosza. Nie. 


co 
— Po pysku dostalem. 
— Za co 

Spojrzał na mnie niecierpli 
wie. 

— Już panu mówiłem! Nie 
mam szczęścia w miłości. 

Foriagan ze wzruszenia no 
sem, otarł tze, która zakręciła 
mu się w oku i znów zanucił 
tęsknie: 

„Odrobinę szczęścia w mi- 
tości 

— Pan bardzo cierpi? — spy 
tałem ze współczuciem, 

Skinął twierdząco głową. 

— Owszem. Jeszcze mnie 
boli cała twarz. Ona ma zdro: 
wą rękę, 

— Ale OPeRKO pana uderzy 
ła? Pan ją widocznie chciał 
pocałować? 

— Skąd? Nawet mi przez 
myśl nie przeszło. 

— Więc dlaczego?... 


„Lenormand', mielna 64, 
m, 4 parter, wprost bramy. 
przyjm. do g. O w. 


Kaltman niecierpliwie poru 
szył się na krześle. 

— Przecież mówiłem panu 
już trzy razy! Nie mam szczę- 
ścia w miłości i już! 

Nie mogłem w żaden sposób 
zrozumieć na czem polega nie 
powodzenie miłosne Kalima- 
na. Ciekawość feljetonisty nie 
pozwalała mi odejść zanim nie 
wyświetlę całej sprawy. 

Pomógł mi w tem sam Kalt- 
man, który czując widocznie 
potrzebę wywnętrzenia się za- 
czął mi się zwierzać. 

— Widzi pan, szczęścia w 
interesach nie mam. Nie idzie 
mi. Na loterji też nie mam 
szczęścia, Więc byłem ciekaw, 
czy mam chociaż szczęście w 
miłości. 

Postanowiłem spróbować i 
poszedłem do kuchni. 

— Dlaczego do kuchni? 

— No, bo tam była ładna słu 
żąca. 

— Aha... — zacząłem się do- 
myślać. — Ona pana nię chcia 
a! 

— Kto? 

— No, ta służąca. 

Kaliman wzruszył ramiona- 
mi. 

— Nie wiem. Ona spała jak 
kamień i nie zdążyłem się jej 
spytać, 

— Bo co się stało? 


NAJTANSZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 


PRYLINZKI | 


WARSZAWA JEROZOLIM 


NÓŻ m z m 
w.miłości 


— Śkrzypnęły, psiakrew, 
drzwi! I zaraz potem dosta- 
tem po pysku. 

— Aha! Ona się obudziła? 

— Kto? 

Straciłem cierpliwość. 

— Jakis kto?! Ta służąca! 

— Służąca? Spała dalej. 

— Więc jak pana mogla u- 
derzyć?! | 

Kaliman spojrzał na mnie 
gniewnie. 

— A kto panu mówi, że ona 
mnie pdorsyiat l. Żona mnie 
dała w pysk! Moja żona! 

— To pan żonaty? 

— Jeszcze jak, Obudziło ją 
skrzypnięcie, wylazła z łóżka 
i złapała mnie w kuchennych 
drzwiach. 


Rozumiesz pam co za pech, 


psiakrew! 

Pół godziny wysuwałem sie 
z łóżka, żeby żony nie obu- 
dzić. Ostrożnie, jak wąż. 

Przeszedłem na palcach sy- 
pialnię i stołowy pokój i pod- 
ioga wcale nie trzeszczała. 

Szystkie drzwi otwierały się 
cichutko... 

I kiedy już, już, byłem blis- 
ko, kuchenne drzwi, psiakrew, 
musiały zaskrzypieć i obudzić 
żonę. 

To sie nazywa nie mieć 
szczęścia w  miłościl.. Za 
grosz! 

Pan Kaltman westchnął bo- 
leśnie, zabębnił nerwowo w 
stolik i zanucił rzewnie: 

„Odrobinę szczęścia w mi- 
ości.» k 
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WYSTARCZY POSŁUCHAĆ 


— ——— PEŁ a MlM w 1 TE 
H M, 
JD 


aby nabyć 
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Ocena technicznych szczegółów jest dostępna tylka 
dla fachowców. Grunt to działanie i głos. Zawierzcie własnym 
úszom! Naturalny, czysty i barwny ton, pełne brzmienie, łatwość 
chwyłania stacyj, czułość selekcji, piękny wygląd odpowiadający 


wysokiej klasie ~ nieodparcie skłaniają do wyboru i 


kupno 


luksusowego radjoodbiornika 
TELEFUNKEN-AMBASADOR w cenie Zł. 420 


lub pokrewnego wysokiej klasy 


TELEFUNKEN=SPECIAL w cenie Zł. 248 


4. LAMDOWY „ Sta DROSTOWNICZĄ 


EN 


Wa polityczngm widnokręgu tygodnia 


AMBASADOR i SPECIAL 


TELEFUNKEN 


MISTRZ TONU PRECYZJI I FORMY. 


LAMDOWY z LI PROSTOWNK , 


t A: | 


la dalszemu zaostrzeniu. Pró- 
y znalezienia jakiegoś wyjś- 
cia z obecnych naprężonych 
stosunków spełzły na niczem. 


| Wiele wskazuje nato, że znaj- 


dujemy się w przededniu waż- 


War matej walc Gia zi. 


ifćrewkci 


- (A. E.), — Ja nie rozumiem 
takie rzeczy! — denermworał 
się pan Ajzyk Koroelski ro re- 
stauracji „Pod gęsim pyp- 
kiem“, — Przynosisz mnie pan 
befsztyka? Sie mi zdaje, że 
royraźnie pana pomiedziałem: 
kura 

— Befsztyka pan zamamia 

CZA 

— Idziesz pan robić mnie 
za marjata? Ja nie znam mo- 
ich pożądań? Przecież od sa- 
mego rana marzylem o kure. 

To pan jesteś dzisiaj nie- 
przytomny, panie Szpilman. 

asz pan mygląd. jak z tam- 
tego śmiata. Czy nie jesteś pan 
przypadkiem chory? 

elner westchnął. 

— Nie pytaj sie pan lepiej. 

— Ca jest 

— Całe noc oka nie zdrzem- 
nąłem. Żona mnie nie dała. 
| — Czyja żona? 

— Moja 

— Pańska? Przecież pan je- 
8iteś karoaler! 

— Już nie, panie Korvelski. 
Wczoraj był mój ślub z tą ku- 
charką, co tutaj gotuje. 

Pan Ajzyk aż podskoczył z 
mielkiej uciechy. 

— Us, nie mogie! Jeszcze je 
den sie zmarjomał! 

Winszuję się a panem, min- 


keiner 


szuję się z panem! Miałeś pan 
zaiste dobrego pomysłu! 

Nie miedzialeś pan z GA 
się żenić, tylko z kucharka. Uś, 
to ona pana da! Będzie pana 
biła z łyżką, będzie pana ukłu- 
mać z widelcem, z gorącą zupą 
będzie pana oblerwała! 

Ale dobrze pana tak. Bę- 
dziesz pan miał na drugi raż 
nauczkie. jaki szmondak pan 
byłeś, Idź już pan z moje oczy. 
bo aż nieprzyjemnie sie pa- 
trzyć na pana! Zyczę pana na 
odchodnem mięcej rozumu, a 
pańską małżonkie, żeby ' jak 
najprędzej royłysiała. to przył 
naimoa nie będę mial rołosy 
m zupie 

Pan Komelski przysunął ta- 
lerz i zabrał się do jedzenia. 
Ale kelner przytrzymał go za 
rękę. 

— Momencik — rzekł — pa- 
nie K. Już idę, ale jeszcze je- 
$ A 19) 
podziękorać za pańskie życze- 

nial 
w 

— Oj, to on mnie kopnął, ten 
łobuz! — skarżył się na rozpra 
mie pan 4Ajzyk sędziemu. — 
Prosto ro niewidongjąkiszkie! 

Sąd skazał kr pgo kelne- 
ra na tydzień | zględnego 
aresztu. 


Ostatni tydzień był wyjąt- 
kowo bogaty w wypadki. Sy- 
tuacja polityczna świata ule- 


kich posunięć, które mogą do- 
prowadzić do nowych zatar- 
gów. Byłoby jednak błędem u- 
trzymywać. już teraz, że kata- 
strofa nieuchronnie nastąpi. 
WŁOSI MAJĄ DOŚĆ WOJNY 

Na froncie abisyńskim Włochy 
nie poczyniły żadnych postępów, 
wręcz przeciwnie; wszystkie źró- 
dła prasowe, oczywiście z wyłącze- 
niem włoskich, donoszą o rozpoczę* 
tej ofensywie wojsk abisyńskich, 
o szeregu zwycięstw armji negusa. 
Źródła włoskie, zaprzeczając jako- 
by wojska Mussoliniego cofały się, 
przyznają jednak, że nie posunę- 
ły się naprzód. A więc i Włosi 
stwierdzają, że nowych zwycięstw 
nie mają do zanotowania. Nie ule- 
ga wątpliwości, że klimat abisyński 
zaczyna robić swoje: osłabia z po- 
czątku butną i karną armję włoską. 

Jeden z zagranicznych dziennika- 
rzy, przedstawiciel państwa nie- 
zainteresowanego bezpośrednio w 
zatargu włosko-abisyńskim, stwier 
dza w swoich korespondencjach, że 
armja włoska jest zmęczona, że 
wśród armji robotniczej, odgrywa- 
jącej niemniejszą rolę od wojska, 
gdyż budującą drogi, kopiącą stud- 
nie artezyjskie i t p. słychać już 
wyrażne szemrania. Donosi on dā- 
lej o chorobach, którę gnębią armię, 
o zabójczym klimacie. 

Nie należy się więc dziwić, że w 
tych warunkach nie ustają dyplo- 
matyczne zabiegi Mussoliniego, ce- 
lem korzystnego zlikwidówania wy- 
prawy wójennej. Wysiłki Włoch są 
jednakże daremne: Anglja zaanga- 
żowała się zbyt daleko, Włochy wy 
kazały swoje prawdziwe oblicze w 
sprawach kolonjalnych, by rząd 
Wielkiej Brytanji mógł się zgodzić 
na zmianę dotychczasowej orjenta- 
cji. Na niebie zarysowują się nawet 
znaki wskazujące, że stosunki z 
Włochami ulegną dalszemu zaostrze- 
niu. 


CZY DOJDZIE DO WOJNY 
EUROPEJSKIEJ? 


Pierwszy etap sankcyj, zasto 
sowanych przeciwko Włochom, 
uderzył w nie coprawda dość 
mocno, ale nie sparaliżował 
bynajmniej. Przedewszystkiem 

tego, że nie zawierały jesz- 


cze zakazu yeke do Włoch 
ważnych dla celów wojennych 
surowców. Obecnie znajduje 
się przed zastosowaniem dal- 
szych sankcyj. 
akaz wywozu nafty byłby 

najpotężniejszym ciosem gospo 
daczy, jakim można trafić 
we Włochy. Bez nafty nie moż 
na bowiem prowadzić operacyj 
armją zmotoryzowana: znajdu- 
jaca się na froncie abisyńskim. 

rak nafty, to znaczy unieru- 
chomienie samochodów, samo- 
lotów, tanków i t; p. Rząd wło 
ski dał do zrozumienia, że og- 
łoszenie zakazu wwozu nafty, 
będzie uważał za wypowiedze 
nie wojny i, że jest przygoto- 
wany do tej ewentualności. 

Słowa mocne i ważkie. Anglja nie 
została tem oświadczeniem zasko- 
czona, wręcz przeciwnie była nato 
przygotowana. Depesze z Włoch 
donoszą o jakichś przesunięciach 
wojsk włoskich, o wzmacnianiu gar- 
nizónów na granicy francuskiej, 
o pogotowiu floty i t. p. Czyżbyśmy 
znajdowali się w przeddzień wybu- 
chu wojny europejskiej? 

Jakkolwiek są dane, by takie 
wnioski wyciągnąć, to jednakże wy- 
dają się nam one conajmniej przed- 
wczesne. Sytuacja jest niewątpli- 
wie poważna, ale nie beznadziejna. 

O ile wprowadzony zostanie za- 
kaz na przywóz nafty do Włoch, 
Mussolini zdecyduje wystąpienie 
z Ligi Narodów, ale bardzo wątpli- 
wem jest, czy poważy się na woj- 
nę z Anglją. Trzeźwi Anglicy nie 
unoszą się tak szybko, jak płomien- 
ni Włosi į dlatego są narażeni na 
mniejsze kięski, nie potrzebują czę- 
sto zmieniać stanowiska, cofać swo- 
ich oświadczeń. Anglja zdaje sobie 
sprawę, że Włosi nie odważą się 
tozpętać wojny światowej, której 
wynik uważają za przesądzony na 
niekorzyść Włoch. 

ZALECANKI NIEMIECKIE. 

Jednakże powyżej omówione spra- 
wy żadną miarą nie wyczerpują 
klopotów mężów stanu. Sytuacja 


polityczna ma jeszcze wiele in- 
nych słabych punktów, wymagają- 
gb czynnej opieki. Osamotnione 


iemcy próbują oczywiście wycia- 


gać korzyści dla siebie, Starają się 
wejść w koncert mocarstw euro- 
pejskich, ale chcą zabezpieczyć 
swoje stanowisko posunięciami 
dwustronnemi. Do szukania poro- 
zumienia z poszczególnemi mocar- 
stwami zmusza ich sytuacja gospo- 
darcza. Niektórzy publicyści fran- 
euscy wprost twierdzą, że ostatnie 
zalecanki niemieckie zmierzają do 
OSA kieszeni. Zapewne 
1 to. 

Rzesza Niemiecka szuka gwał 
townie wyjścia ze swojego 0- 
samotnienia. Ostatnie wypad- 
ki na terenie międzynarodo- 
wym, dały jej wiele do myśle- 
nia, Wskazały, że tak łatwo 
nie będzie jej pogwałcić tery- 
torjów obeych państw. Stąd za 
pewne nie słyszymy już groź- 
nych zapowiedzi pod adresem 
Litwy. 

Jeśli więc trzeba na jakiś 
czas przynajmniej schować 
swoje pazury i trzeba odgry 
wać rolę obrońcy pokoju, to 
dlaczego nie kazać sobie zato 
płacić, dlaczego nie też czaję 
stać tego okresu czasu 


WIELKA GRA _ 
DYPLOMATYCZNA. 


Sytuacja na Dalekim Wscho« 
dzie oraz rozwój zatargu włósko- 
angielskiego, postawiło przed dy- 
plomacją brytyjską inne zagad- 
nienia. Stara się ona za wszelką 
cenę utrzymać teraz front genew- 
ski, widzi w nim w tej chwili naj- 
dogodniejszy instrument swojej 
polityki. Wychodząc z tych prze- 
słanek, Anglja nawiązuje nici z 
Sowietami w sprawie zapędów ja- 
ońskich na Dalekim Wschodzie. 
o samo zapowiada się że strony 
amerykańskiej, której interesy na 
Paóyliku są zagrożone przez po- 
stępy ekspansji japońskiej. Dzię- 
ki temu, jesteśmy świadkami róż- 
nych poufnych rozmów między 
kancelarjami dyplomatycznemi wy 
mienionych państw, 

"Odbywa się wielka gra dyplo- 
matyczna, której wynik jest nie- 
wiadomy, ale która może przyczy- 
nić się do zasadniczej zmiany u- 
kladu sił w polityce międzynaro- 
dowej. 
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Felicja Chencinerówna 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 
a z wi 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MIŁOSC NA BEZDROŻĄCH 


Pamiętniki córki warszawskiego miljonera 


STRESZCZENIE. . 
Poznanie autorki z Henrykiem na- 
stąpiło na balu. Od tej chwili datu- 
je się gorąca miłość. f 
Henryk przez przypadek *stracił 
osadę, wobec czego wziął się do ro 


ienia interesów. Na wyścigach nie k 


powiodło mu się i przegrał do przy- 
godnie poznanego konsula 2.000 zł. 


8) Na balu u konsula 


Któregoś dnia Henryk szu- 

ając czegoś w marynarcie na 
trafił na nieznany mu bilet 
wizytowy. 

sko aA S... — czytał — 
kto to może być? 

Aha, już wiem! To ten 
an, który kosztował mnie ty 
e pieniędzy na wyścigach. 

Konsul jednego z państw po- 

łudniowo amerykańskich Cu- 
racao. Bardzo elegancki pan. 

Zamieniliśmy wtenczas bilety 

wizytowe, gdyż chciał przy 

najbliższej okazji zaprosić 
mnie do siebie, — 
Rzeczywiście Henryk nie 
czekał 
zajutrz zjawił 


się w jego 


320 


o 


TAA TE 


bla LŚ. 


Włusmaczenie 
snów mas zam 


‘i poda 


ugo na okazję. Już na |ł 


skromnym pokoiku na Hożej 
służ ni w wykwintnej liberji 
mu list. Było to zapro- 
szenie ną wielkie przyjęcie 
do prywatnych apartamentów 
onsula. 
Henryk nie posiadał się z ra 
dości. 

— Nareszcie wejdę w wiel- 
ki świat, poznam dyplomatów, 
wielkich przemysłowców i po 
lityków. Nie żałuję pieniędzy 
przegranych na ydrięacht 
Zobaczysz teraz wejdę w wiel 
kie interesy! — 

Nie chciałam studzić jego 
młodzieńczego. zapału, choć 
niebardzo wyobrażałam so- 
bie w jaki sposób, bez grosza 
pray duszy można robić wiel- 

M a i 

enryk jakby przeczuł mo 
je AEREN dodali 

— Nic nie szkodzi, że nie 
mam pieniędzy! Moim wiel- 
kim kapitałem jest mój spryt 
— odruchowo dotknął się ezo 
a — ta głowa to nie od para- 
dy. Będziesz miljonerką — żo 
ną mil tonowe. 

Śmiałam się serdecznie z je- 
o zapału. Kochany chłopak! 
Jeśli myślał o pieniądzach, to 
zawsze łączył to z moją osobą. 

Nazajutrz po przyjęciu już 
o 8 rano Henryk zadzwonił do 
mnie. Miał moc wrażeń. Przy- 
jęcie było wspaniałe. Poznał 


wielu wybitnych i bogatych 
ludzi, ale najciekawsza była 
jego rozmowa z konsulem. 

o wykwitnej kolacji, gdy 
towarzystwo usiadło do kart, 
lub tańczyło w małych salo- 


nikach — konsul poprosił Hen 
ryka do swej bibljoteki i 
rzekł: 


— Choć znamy się od tak 
niedawna i poznaliśmy się w 
sposób tak niezwykły, odrazu 
zainteresował mnie pan, jako 
doskonały typ człowieka inte- 
resu., Pańska zimna krew i o- 
panowanie zaimponowały mi. 
Czy chce pan robić ze mną 
interesy? 

Henryk musiał użyć całej si 
ty woli, aby nie pokazać po 
sobie entuzjazmu, z jakim 
przyjmował te słowa. 

— Co pan konsul ma na 
myśli? — rzekł jak mógł naj- 
obojętniej. 

— Otóż przed kilkoma dnia 
mi sprzedałem wielkie posia- 
dłości w swej ojczyźnie i mam 
sporo wolnego grosza... no tak 
koło miljona, chciałbym za- 
angażować się w jaki dobry 
interes. Jak pan wie, nie znam 
tutejszych stosunków, gdyż 
większą część życia spędziłem 
w Ameryce Południowej, Tak 
więc chciałbym mieć wspólni- 
ka, któryby miał dużo sprytu 

li orjentował się w stosunkach 


miejscowych... pan mnie rozu 
mie. 

Henryk rozumiał doskona- 
le. — Ale jaki interes zapro- 
ponować konsulowi? — Nate 
żał myśl ale nadaremnie, nic 
odpowiedniego nie przycho- 
dziło mu do głowy. Gdy nie 
miał okazji sfinansowania 
swoich projektów — interesy 
cisnęły mu się do głowy — je- 
den po drugim, wszystkie do- 
skonałe, wszystkie miljono- 
we... a teraz — jak na złość! 

Tok myśli Henryka przer- 

wał konsul: C=. 
' — No... pomówimy później, 
za kilka dni przedstawi mi 
pan swoje projekty — a teraz 
napijemy się. Czem można 
panu służyć? Koniak, czy li- 
kier? — bo ja, wie pan, będzie 
się pan śmiał z mojego gustu, 
najbardziej lubię waszą czy- 
stą wódkę monopolową. Gdy 
zimą wyjeżdżałem do Pary- 
ża, to chodziłem tylko do tych 
lokali, gdzie można było do- 
stać „La wodka polonaise“ — 
W Paryżu to bardzo wykwint 
ny napój, nie tak jak w War- 
szawie, gdzie przy eleganckim 
obiedzie nie wypada postawić 
na stole czystej wódki obok 
francuskiego koniaku. 

Dobrze, że w Paryżu wogó- 
le można było dostać — dodal 
— ale naprzykład w Finlan- 


Feluś Szpadrym ika 


i ferajna 


Siedziem  kióregoś wieczo: 
ru pod „łatająco flondro" i pie 
przówko przed grypo sie bro- 
niem, aż tu krzyczo, że tele- 
fon do mnie. Łapie sie za te 
gadające trąbkie i mówie, że 
mnie nima. Ale ten ktoś z tam 


Czytelnikom i tej strony RA znowuż, że 
ia 


_ Pani „Genia“ pisze: 

~ „Miałam następujący sen: W nie- 
dużym kościółku czy kaplicy był oł- 
tarz, a pod ołtarzem grób, ubrany 
dwoma zielonemi wiankami. 

Przy ołtarzu stał mój portret va 
białem tle w oprawie kształtu sercu 
i jakiś starszy człowiek tłumaczył 
zebranym, że „to jest właśnie ła sa- 
ma, która wzięła ślub za 18 złotych” 

A mnie się wydawało, że napraw- 
dẹ wyszłam zamąż za mężczyznę, 
którego widziałam wszystkiego dwa 
ruży, Zaś nazajutrz po nocy poślub- 
nej strasznie mi obrzydł i bolałam 
nad tem, że za niego wyszłam *. 


Sen powyższy wróży Pani uro- 
czystość rodzinną i dostatek w przy- 
szłości. Zakocha się w Pani niski sza 
tyn, który mie będzie się Pani podo- 

. Poza tem sen wykazuje wzajem- 
ną miłość i szczęśliwą liczbę 118. 

Bezimienna z Woli, — Będzie Pani 
chora na wiosnę, niegroźnie. Intere- 
suje się Panią wysoki szatyn. Sen 
przepowiada zmianę warunków ma- 
terjalnych na lepsze. Może Pani grać 
na loterji. Szczęśliwa data: 13 maja, 

Stenia z Podskarbińskiej, — Sen 
Pani wróży nową i milą znajomość. 
Przeszła Pani kiedyś ciężką chorobe; 
skutki jej odczuwa Pani do dziś dnia 
w postaci nerwowości i skłonności 
do łez. Kolor żółty przynost Pavi 
zgryzoty. Szczęśliwy kolor — czarny. 

Andrzej z Fodroala. — Pisze Paa, 
ze trzej rozmaici „jasnowidze* wska- 
zywali Panu numery losów, a jednak 
ua żaden z tych numerów nie padła 
wygrana. Nic w tem niema dziwnego. 
jest tylko ograniczona ilość wygra- 
nych, a owi panowie sypia dad 20 
wemi numerami“, jak z rękawa. Sny 
często wskazują, kto ma szczęście 
do gry, a kto nie ma, jakie eyfry los 
winien zawierać, a niekiedy i dokła- 
dne numery. Niech Pan nadeśle opis 
snu, zobaczymy, czy coś przepo- 
wiada. 

M. 27. — Otrzyma Pan list. Bg- 
dzie niepotrzebny wydatek. Czeka 
Pana kictnia z kobietą w Średnim 


wieku. Wysoki blondyn jest Panu nie 
życzliwy. Ktoś zechce Pana oszukać. 
W przyszłości warunki materjalne 
zmienią się na lepsze 


na ee a jestem. 
idze, że dana osobistość 
lepiej ode mnie wie, czy je- 
stem, czy nie, tak sie już nie 
zapieram, tylko zapytuje, co 
za oehfiara i czego żąda? A 
tam sie jakiś piszczący głosik 
za ciotkie Warelcie podsta- 
wia. 
— E, to już bujda, lipa — 
mówie — bo ciociuchna do- 
techpór jeszcze z poparzone- 
my  platfusamy w swojem 
dziewiczem łożu przebywa. 
To jak? Gadesz A6 z kiem 
mam nieprzyjemność, czy nie? 

— No to już powiem — mó- 
wi — wcale nie blaguje, że sie 
Warelcia nazywam, a ciotko 
także samo jestem, Sława mie 
o panu Szpadrynce i ferajnie 
doszła i aż sie pale z koleżan- 
kamy wasz obejrzyć i bruder- 
szaft kropnąć. 

— Po prawdzie nie jestem 
jokas małpa, czy murzyn w 
slatce — mówie — żeby mie 
publika obglądała. Ale skoro 
o wiele 6 wypitkie sie rozcho- 
dzi, to szoruj panna ze swojo 
ferajno pod „flondre* to se 
trinkniem i sie zabawiem. 

Faktycznie za parę pięć mi- 
nut ładuje sie trzy gibane 


sztuki EC sali sie gapio. Jed- 
na z nich miała na głowie ta- 


kie niby gniazdo, niby baj- 
giełe czy obarzanek z warko- 
cza ukręcony. Odraz mie coś 
we wątrobie zakłuło, widać 
sie z miejsca zakochałem. 
"Jak sie potem pokazało, to 
akuratnie ta ze mno przez te- 
lefoniczne komunikacje sie 
rozmawiała i faktycznie Wa- 
relcia miała na imie. Te dwie 


NY -13-WMSEM a rozy 


znowuż, Jakże samo do ludzi 
nawet byli trochie podobne. 
Jedna Fifi, a druga Mimi sie 
wabiła, Trochie może przybla- 
do i jakby niedopieczone wy- 
glądali, abe swojo szoso dziew 
czynki byli leguralne, facy- 
jatki i jensze dodatki przepi- 
kr na swojem miejscu mie- 
i. 

Jako gientlementle, wycho- 
wanie salonowe znające, wa- 
lem do niech, przedstawiamy 
sie, a jakże i do stolika tasz- 
czem. Zaraz kazałem kolejkie 
pieprzówki podać, trynknęlim 
sobie i papugie towarzyskie 
zaczynamy. 

Pytam sie znakiem tego, co 
za je so, kto iech mama i 
ki djabeł jem każe w nocy po 
Woli sie szwendać? 

Tak te tłumaczo, że owszem, 
za Rze sie majo, pra 
cujo w jakiemś towarzystwie 
dla podrzutków, na uniwerek 
także samo chodzo. Przy cio- 
ciach w cnotliwości wielkiej 
sie wychowujo, a strasznieby 
chcieli takie nocne życie mę- 
tów _ społecznech oznać, 


prawdziwech oprychów i al. |. 


fonsów zobaczyć i przygode 
jakie przeżyć. 
Drakow różnech to mo: 
żem mieć do nagłej krwi! — 
ROA: — Nima prawie 
nia, żeby sie w ciasnem. ką- 
cie pare trupów nie sfabryko- 
walo. W zeszłe sobote na ten 
przykład, to jedne knajaki w 
ciemnej melinie na talarki pa- 
re dziewczynek majchramy 
popruli zato, że sie jem frajer 
ki pocałować nie dali i niewin. 
ność zgrywali. 

Widze, że nasze bohaterki 
na minie stracili i sztucznemy 
ząbkamy dzwonić zaczynajo 
tak jeszcze lepiej zalewam i 
kompinuje jakieby jem dra- 
kie urzeczywistnić? 

Akuratnie paru knajaków 
z pocharatanemy mordamy na 


Niedzielny monolog 


„cwamiaka wolskiego” 


sale sie-wtranżoliło, tak bla- 
gie odwałać zaczynam: 

— Źle z wamy! Sam tata Ta- 
siemka. z Urkiem Nachalni- 
kiem i ferajno przyszedł. Jak 
se zdrowo podchromolo, to 
jak dwa a dwa — siedem — 
do wasz sie zabiero, bo na ta- 
kie delikatne dziewczynki le- 
co. A z niemy żartów nima! 
Majchrem w razie czego za- 
prawi i serwus! 

Zbledli bidaczki i z wielkie- 
go pietra porteczkamy trzą- 
chać zaczynajo, a o ratonek 
nas proszo. 

— Wiadomo, bronić bę- 
dziem, choćbym zimnem tru- 
pem mieli sie pozostać — po- 
wiedam. — Ale te dranie splu- 
wy majo i z życiem ludzkiem 
sie nie liczo. Nima jenszego 
ratonku — mówie — tylko 

rzebrać sie musiem w wasze 


iecuchny, a wy znowuż w 


nasze portki. Mordy, jak na 
dziewczyńskie mamy za pa- 
skudne, to może nie zaczepio. 
Zreszto w razie czego krzyw- 
gy na panieństwie nam nie zro 
io. 

Rades-nierades musieli sie 
zgodzić, bo sie faktycznie o 
niektóre swoje rzeczy nawa- 
lali. W trymigi w ciemnem 
pokoiku przebranie urzeczy- 
wistnilim i przy swojem sto- 
liku znowuż siadamy. Ale Wi- 
cek, że to jako dziewczyna ni- 
czegowato wyglądał, bo mor- 
de ma czerwone i okrągłe, tak 
dla draki zaczoł oko perskie 
do tech knajaków zapuszczać. 
Tak te sztrabance walo do 
nasz i sie przysiadajo. 

Oho! Jakieś świże i nie- 
tutejsze — gadajo: i dawaj 
urągać tem dziewizwwków, co 
w nasze galderobe byli prze- 
flancowane. 

— A wy pętaki jedne, w pie- 
luszki szarpane do bab sie już 
bierzecie? Do szkoły wam je- 
szcze szkraby, usmąrkane za- 


— 


dji, gdzie jest prohibicja, pol» 
ska wódka mogłaby uchodzić 
za największy rarytas..., no, 
ale ja tu opowiadam, a pan 


pomyślność naszych przys 
szłych interesów! 

Henryk i konsul trącili się 
kieliszkami. 


-— a ja zajmę się moimi gość- 


lu po tej, jak się później oka- 
że, brzemiennej w skutki roz 
mowie, świtała mu już w gło- 
wie genjalna myśl; myśl, któ- 
ra miała stworzyć nasze przy, 
szłe życie, życie pełne niezwy, 
kłych przygód i wielkich pie- 
niędzy, 

Henryk wiedział już, jaki 
inieres ma zaproponować na- 
zajutrz konsulowi. 

Dalszy ciąg jutro. 


Chora watroba 


ZATRUWAĄ ORGANIZM, 
Zaburzenia w funkcjonowaniu wą 
troby i wydzielaniu żółci powodują 
swego rodzaju zatrucie organizmu, 


a na tem tle szereg najrozmaitszych 


chórób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Billo- 
sa“ zawierające znane rośliny egzo- 
tyczne Combretum i Boldo, pobu- 
dzają wątrobę do właściwej pracy. 
oraz prawidłowego wydzielania żół= 
ci i powodują naturalne wypróż- 
nienia. Stosują się przy cierpieniach 
wątroby i woreczka żółciowego (ka: 


micy żółciowej). 
ż „BILLOSA* 


Zioła ze znak. och. 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. $ 

ytwórnia Magister E. WOLSKI 
Warszawa, 14 m. i. 
ETETA E BAZ GC Z AA 
pychać! A sio! Wynocha do 
mamci, do cycuszka! | 

Ale Warelcia na odwagie 
sie wzieła i dawaj sie jem 
grubszem głosem  odszczeki- 
wać. Z początku śmiać sie 
mnie cholernie chciało, ale ja- 
kiem przyuważył, że jeden 
z tech patką: moje kocha- 
ne Wareleie sierpowca w. 
biust zaprawił i mnie morde 
do całusa przysuwa, krew sie 
we mnie zgotowała i jak nie 
rąbne go swojo dziewiczo łap- 
ko w ucho, że kichnoł. Ale sie 
jeszcze lepiej rozpalił i już na 
całe ands do mnie na calu- 
sy sie rwie. - 

Tak za krzesło złapałem, na 
ferajne krzykłem i dawaj kon 
serwy z niech wyciskać, Te 
znowuż za naczynia i do nasz, 
Raban sie urzeczywistnił, jak 
wielka cholera. Goście w. 
krzyk i dęba! Bylim już gó: 
rą, ale raptem widze, że jem 
granda na pomoc leci, tak fla- 
cho w żarówkie wyrżnęłem, 
żeby sie ciemność egipska zra 
biła. 

Złapalim nasze napół zem- 
glone szprotki de- pachie i 

rzez okno wiejem. Ale sie 
Wicek po drodze w kiecuch- 
ne zaplątał i do rowa wjechał, 
przez co sie wtyle pozostał. 

No i świża draka wyszła, bo 
jak sie jełopa wygramolił, 
tak z dziewczyńskiego prze- 
bioru korzystając, dla pucu 
chłopaków zaczął zaczepiać. 
Akuratnie buda z obyczajów- 
ki leciała, myśłeli że to taka 
sobie letka dziewczynka tąk 
go ze sobo zabrali, .bo książki 
ni miał, A my także samo te 
dziewczynki pogubilim. Nie 
wiem tylko, co jem ciocie 
enotliwe powiedzieli jak jech 
w portkach w nocy zobaczyli, 
bo jakoś nie dzwonio i o kie- 
cuchnv sie nie dopominajo, 


nie pije! Proszę bardzo — za. 


k 
— Niech pan idzie na poke-' 


ra do dużego salonu — dodał 


mi, i 
Gdy Henryk wstawał z fote: 
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OBŁĘDNA MIŁOŚĆ 


STRESZCZENIE. 

Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel pięknego zamku 
na Kresach Wschodnich, potomek możnego rodu magnackie- 
go, ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką Mira. Podczas 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, jA Stefan 
Wandycz założył się z trzema kolegami, że w ciągu %4 go» 
dzin zdobędzie mładą hrabinę. 

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo- 
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia- 
domość, że jej mężowi przytrafił się jakiś Wo Wzy- 
wano ją do natychmiastowego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy wreszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
lecz ku swemu zdumieniu nie zastała w niej męża. Zna- 
lazł się natomiast jakiś zamaskowany osobnik, który na 
wszystkie jej pytanią odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią. 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by- 
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był nie- 
mal przerażony, widząc, że żony niema w domu. Gdy do- 
wiedział się o wszystkiem, natychmiast pomknął na po- 
szukiwania żony. . Odnalazł lepiankę i z przerażeniem 
stwierdził, że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu. 

Hrabia Wandycz, sprawca ohydnego gwaftu, szybko 

pożałował swego czynu, bo jak się okazało, zakochał się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka — goń- 
ca — wyprawił do Warszawy, zobowiązując go, aby nigdy 
tu więcej nie wracał. 
,  Punktvalnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem a wynik zakładu. Od- 
parł, że przegrał, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wszakze pojęchać z nimi do Warszawy, pojechali więc sa- 
mi. Potem powrócili na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianyma. 

Wtem podszedł do rozmawiających ich znajomy 
i oświadczył, że właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forawski. 

Okazało się, że hr. Forowski szuka zapomnienia w ha- 
zardzie, als daremnie. Żonie nietylko nie darował winy, ale 
naweł jeszcze bardziej rozwścieczył się na nią, dowiedziaw- 
szy się, że zaszła w ciążę i to niewątpliwie naskutek doko- 


, nanego ne niej gwałtu. 


ewnego dnia koń hr. Kazimierza rozbrykat się. Uj- 
rzawszy to przypadkowo hr, Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia, ratując tem życie Forowskiemu. Zato został zapro- 
szony na zamek i od owej chwili bywał tam często, spę- 
zając wiele chwil sam nu sam z Mirą. Zaoliarował 'jej sw 
przyjaźń bezgraniczną. Przyznał się do winy. Blaga 
o przebaczenie i uzyskał je. Tymczasem urodził jej stę syn. 
Mąż porwał dziecko matce i zabronił nawet mówić o niem. 
Wobec tego Mira zawezwała Wandycza, prosząc go, by ze- 
chciał dopomóc jej w odnalezieniu syna. 

Tymczasem, hr. Forowski powziął podejrzenie, że hr. 
Wandycz ch sprave ohydnego gwaltu. Ilr. Wandycz przy 
znał się. Odbył się między nimi Pęd szt jen pojedynek. 
Hr, Forowski został przy Życiu, a hr. Wandycz wypił tru- 
ciznę i zniknął bez śladu. lirabina Mira zapadła na zapale- 
nie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzdrowiała. 

Natychmiast potem rozpoczęła poszukiwania swego 
dziecka. Mąż gerannt się, żę podrzucił je pod murami ko- 
ścioła. Matki B)skiej Ostrobramskiej w Wilnie. Okazało 
ak że zaopiekował się niem zakrystjan tego kościoła Le» 
rek, ale oddał półłm komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
Hrahira Mira wFócila do domu 

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
zaś faktycznie ojciec — hr. Wandycz, który, jak się okazało, 
nie zginął od trucizny —- wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
powrotem dopiero w r. 1920, gdy syn podrósł a do wrót 

arszawy docierała nawałnica sowiecka; Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo do wojska. Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk — zapytał ojca o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest "dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 

enryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły. 

Hrabiostwo Forowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwóch latach urodził im się syn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie- 
ziono ciężko rannego na froncie Henryka, Zaopiekowała się 


Pożegnalna 


nim ze szczególną troskliwością i w dużej mierze przyczy- 
niła się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochotnik Henryk Gerowiez, to jej syn. 


okręcie Henryk zakochał się w pięknej Milusi, córce nau- 
czyciela gimnazjalnego z 


arszawy, który eg sy 
obrony stolicy, Chciał się jej oświadczyć, ale postanowił 
przedtem wyjaśnić wreszcie swoje pochodzenie, 

Ponieważ ojciec nie udzielił mu tych wyjaśnień, oświad- 
czył Mili, że z bólem serca musi się z NĄ rozstać. Tym- 
czasem w Ameryce matka Mili umarła. Mila była bez pra- 
cy i została kochanką powadze Polaka amerykańskiego, 
który ją przywiózł do Polski i tr porzucił, W tym sa gt 
czasie Henryk także przyjechał do Warszawy i ujrzał Mi- 
lẹ w loży teatru Narodowego. Pobiegł do niej do loży, Przy 
znała mu się. że jest na utrzymaniu u pewnego bogatego 
pana, który wnet tu przyjdzie, i 

Tym panem okazał się Stanisław hr. Forowski, syn hra- 


biny Miry. Doszło do spotkania między Henrykiem a Stani- 
sławem, który spoliczkował Henryka. Ten wyzwał go na 
pojedynek. Henryk przekonał się po wymianie biletów wizy- 
towych, kto to jest. Przyznał się ojcu. Ten postanowił do 
pojedynku nie dopuścić, Henryk domyślił się, że jego ojca 
musiało coś łączyć z Mirą. 


— Jeszcze jedna myśl mnie zadręcza — rzekł 
Henryk ojcu. 

— Jakaż to? 

— Wydaje mi się.. mam takie przeczucie, że to 
ja jestem synem hrabiny Forowskiej... 

— Ty??? Jej synem? I 

— Tak jest, tatusiu. — rzekł Henryk, spoglą- 
dając na ojca przenikliwie. i 

Poczem dodał: 

— I dlatego właśnie przypuszczalnie krzykną- 
leś tak gwałtownie, gdy ci oznajmiłem, że zamie- 
nan pojedynkować się z młodym hrabią Forow- 
skim. | 

Hrabia Wandycz otarł z czoła kroplący mu się 
na niem zimny pot. 

Po chwili rzekł: 

— Może już teraz rzeczywiście wybiła godzina... 
w której trzeba będzie wszystko powiedzieć... 

— O, już nato czas najwyższy! Mów, tatusiu... 

— Powiem, ale... nie tobie- 

— Nie mnie? 

Nie... 
Komuż więc? 
ej... i jemu... A 
Jej to znaczy komu? Mojej matce? 
Nie ei. jeszcze tej chwili nie mogę powie- 
dzieć. Musisz cierpliwie czekać, RY. 

— Gdzięż ja teraz mogę czekać?.Ą sekundanci? 
A pojedynek? Co powiem sekundantom , gdy 
przyjdą? 

— Nie przyjmiesz ich. 

— Sam chyba rozumiesz, że to niemożliwe. 
Nie wolno mi uchylać się od pojedynku, więc mu- 
szę przyjąć sekundantów. Sam przyznasz mi bez- 
wątpienia, że pojedynek jest konieczny i nieunik- 
niony, Zostałem spoliczkowany. Będę się pojedyn- 
kował i zabiję go. Cóż? Jestem przecież dałackiem 
grzechu, prawda? Więc mogę sam też grzech popeł- 
nić. Mam prawo: i 

— Tak... tak... — bełkotał hr. Wandycz — jesteś 


wszystkie sprężyny. 


dzieckiem grzechu i... wkrótce już dowiesz się 
wszystkiego... ale narazie jeszcze... czekaj... cze- 
kaj... Dowiesz się wszystkiego. ale... nie ode mnie... 

I zanim Henryk zdołał jeszcze o coś zapytać, 
ojciec jego szybko wybiegł z pokoju. 

Uciekał, jak szalony... * 4 
5 Henna padł na krzesło przybity, zmiażdżony.. 

zepnął: 

5 Czegóż ja się dowiem? Czegóż dowiem? 

. - . . . . . . . B . . . . . o 
Hrabina Mira Forowska kończyła właśnie toale= 
tę, gdy wtem zameldowano jej, że ktoś chce z nią 
pomówić i prosi o przyjęcie go. 

— O tej porze? — zapytała hrabina Forowska 

rzeglądając się w lustrze, które odzwierciadlało 
kobietę wciąż jeszcze piękną i zawsze smutną. 

— Tak jest proszę pani... Ten pan mówi, że to 
sprawa niesłychanie ważna, bardzo pilna i ściśle 
poufna. 

— A podał swe nazwisko? 

— Owszem. To pan Gerowicz. 

— Co? — zapytała hrabina Mira-Gerowicz? Ja 
chyba nie znam żadnego pana Gerowicza.. à 

Po chwili wszakże szepnęła: 

— Zaraz... Zaraz... 

Teraz zaczynała sobie coś przypominać... 

Gdzieś: kiedyś słyszała to nazwisko. Ale gdzie? 
Natężała umysł, ale nie mogła sobie przypomnieć. 

Zapytała jęszcze: 

— Stary? Młody? i 

— Starszy już. Twarz ma całą oszpeconą bliz- 
nami. | 3 

Teraz nagle hrabina Mira prepone sobie, 

To z pewnością był ojciec młodzieńca, którego 
nielęznowała w lazarecie podczas wojny. Czyżby 
temu chłopeu stało się co złego, że ojciec jego sam 
przychodzi tu? 

Przeraziła się i rzekła: 

— Niech ten pan zechce poczekać na mnie 
chwilkę w małym saloniku. Zaraz zejdę. 

Chciała jak najszybciej ujrzeć owego człowie- 
ka i dlatego szybko kończyła swoją toaletę, śpie. 
sząc się gorączkowo. 

Hrabia Wandycz czekał już w saloniku. Z wiel- 
kiem zmieszaniem wkraczał do domu, zamieszka- 
łego przez hrabiostwo Forowskich. 

Wszystkie dawne obawy, wszystkie wyrzuty 
sumienia powróciły mu terąz z całą ostrością. 
"Nie bez trudu dostał się tu. Służba zapewniała 
go, że o tej, tak wczesnej porze państwo nigdy ni- 
kogo nie przyjmują. 

Musiał przekonać ich szeregiem argumentów, £ 
których najskuteczniejsze okazały się brzęczące. 

Wreszcie dostał się i czekał na Mirę. 

Nie wątpił. że zechce go przyjąć 1 drżał na myśl, 
czy zdoła ukryć przed ni REA o sekret.., czy 
potrafi zataić swe nazwisko, czy będzie dość silny, 
aby oprzeć się pokusie padnięcia przed nią na ko- 
lana z gorzkim płaczem... 

Dalszy ciąg jutro, 


= Wszystko było skończone. Przy | melodję, pelną słonecznych wspom- 


— Sami wiecie, jak trudno było|jłożyłem rewolwor do skroni, lecz] nień dzieciństwa. 


włedy o dolara. Dość na 


iem, żejcyngla nie zdążyłem pociągnąć. 


— Ocknąłem się. kiedy milknące 


kO S$ a k promienie słońca, ukradkiem wpa-| — Muszę wam powiedzieć, że w| jąż tony zaszarpał ehrapliwy głos 
eg a Gzjąte tò mojego gabinetu t9 gru-f domu moim, był zwyczaj o 5-tej zwon- 


W gabinecie panował 


speakera, zlany Zzreszią Z 


dnia, załamały się na lufie rewolwo| włączać radjo i lokaj mój, jak zwy-| kiem telefonu, stojącego na biur- 


ółmrok, | tę, której do tej pory nikt nie czy-| ru. Czyściłem starannie mego naj-| kle punktualnie, w tym dniu zróbił| ky, 


Światło kominka ledwo podkreślała 
sylwetki bliżej siedzących gości » 
cieniami wielkich klubowych fote: 
li łączyło się z mrokiem zlębi poka 


ju. 

Mr. Colbet, zapalając cygaro, 
które nikłym płomykiem na chwilę 
oświetiilo jego ostre rysy, — zaczą 
głosem spokojnym, w sposób właści 
wy sopie, urywany i mocny: 

— Dość często otoczenie kładła 
mój kult dia radja na karb dziwac 
twa, którcgo zresztą tak wiele jesi 
w naszej sterze, a ja nigdy nawet 
nie próbowałem prostować teg» 
Dzisiaj zrozumiecie mnie całkowi- 
cie. Nigdy nie byłem w nastroju 
bardziej miłym, — nie wiem, czy to 
rocznica wypadku, który chcę opo- 
więdzieć, czy też naskutek tego, 
żę dzisiaj zebrałlem u siebie naj- 
bliższych mi ludzi, — dość, że uls- 
gając waszym prośbom, spróbuję od 
słonić wam kartę z mego życia, kar 


OO NEJ? 


tal i nie spodziewał się jej istnienia. 

— Pamiętacie żapewne rok 1932, 
tak ciężki dia finansjerv nowej zie 
mi, rok, w którym bankructw 1 za- 
taubójstw było więcej, niż pogod- 
nych dni w słonecznej Kelifornji. 
Nie będę was nużył szczegółami, 
dość, że zima tego roku była dla 
mnie bardzo ciężka, Szereg opera- 
tyj finansowych, mimo całej mojej 
ostrożności, nieszczęśliwych posta- 
wilo mme w oblicze bankructwa. 
Nigdy alternatywa „być, albo mie 
być” nie była bardziej dominująca 
w mojem zyciu, Znacie mnie zrese- 
tą i wiecie, że nie załamałbym się, 
gdyby chodziło o mój majątek tyl- 
ko, — niestety, tutaj było co inne- 
go. Upadając, pociągnąłbym za so 
bą ludzi, którzy z pełnem zaufa- 
niem powierzyli mi swoje, często z 
wielkim trudem, zdobyte oszczędna 
ści. Zdawałem sobie w pełni sprawę, 
że walczę o życie, to też poruszyłem 
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front, I 


piętro 


„tel. 286-50. 


wierniejszego przyjaciela, sześcio- 
strzałowego Colta, — przyjaciela, 
Stóry w niejednej wyprawie mło- 
dośc był moim towarzyszem; nabi- 
ləm go dokladnie i siadlem do pisa- 
nia tego, co ludzie umówili się nazy 
wać ostatnią wolą. Do godziny 5-ej 
angielskie konsorcjum miało mi 
dać odpowiedź decydującą w spra- 
wie kupna mojej kopalni w Klondi- 
ke, {otai wychowankiem starej 
szkoły życia, która mnię twardym 
zrobiłą, nie nauczywszy kompromi 
su poddania się. Słabą miałem na- 
dzieję na pomyślne dla mnie za- 
łatwienie tej tranzakcji, a znając 
angielską punktualność, postanowi 
łem czekać do 5-ej, by żyć, lub wy- 
dys z honorem swoje rachunki 
cylą. 

— Skoficzyłem pisanie. Kopalnię 
w Klondike zapisałem na pokrycie 
częściowe strat moich wierzycieli i 
czułem się jak kapitan tonącego 0- 
kretu, po wydaniu ostatnich rozka- 
zów. Byłem SR spokojny, mọ- 
że bardziej spokojny, niż teraz, kie- 

y jestem z wami. Analizowałem 
swęje samopoczucie copalnie oder- 
wanie, nieosobowo, analizowałem z 
ciekawością, jaka mnie zwyklę ce- 
chuje przy zetknięciu z nieznanem. 
Że zdziwieniem skonsłatowałem, że 
nieubłaganie posuwająca się wska: 
zówka zegara nie była dla mnie żad 
nym grożnym memento mori. Czy- 
talem często, że w takich wypad- 
kach słyszy się bieg zegara inaczej. 
Zupełnie nie uderzeniami młota ze- 
gar wydzwonił godzinę 3-tą. 


to samo. 

— Włączenie radja, nagłym dźwię 
kiem, wdarlo się do gabinetu, 
wstrzymująć mój palec. Usłyszałem 
znaną mi dobrze melodję, — grali 
kołysankę, tak często śpiewaną 
przez moją matkę, — wiecie, tę mor 
ską kołysankę w której matka, prze 
czuciem wiedziona, rzewnemi słowa 
mi z płaczem żegna syna, udające- 
go się na morze, by już nie wrócić. 


— Podniosłem słuchawkę i jak 
dalszy ciąg kołysanki, jak echo 
przebrzmiałej przed chwilą piosen- 
ki, słyszałem: „Czek na 3 miljony 
»deponowany w banku, kopalnia 
kupiona”. 

— Niepotrzebnie matka płakała, 
syn wrócił z morza... 

— Myślę, że teraz już nie będzie- 
cie nazywać mojego kultu dla ra- 


— fak zaczarowany, opuściłem rę | dja dziwactwem, — kończył Mr. Col 


kę, wsłuchany w cudna 


dla mnie! bet, zapalając świeże cygaro. 


Lekarz został dyktatorem 


tH. L) Gdy Cbhrystjan VII, król 
Danji, abjął tron, miat lat 20 i ú 
chodził za półgłówka. To też po- 
ślubiona mu siostra króla angiel- 
skiego, Matylda, nie dopuszczała go 
wcale do siebie, a rządy sprawowa- 
ła klika dworska z królową-matką, 
Juljanną, na czele. Aż wreszcię u: 
miejętnie wkradł się w łaski kró- 
lęwskie lekarz przyboczny, Striien- 
seć, Umiał tak pokierować królem, 
że ton oddał mu niemal pełnię wla- 
dzy. Struensee korzystał z tego tak 
umiejętnie, że został] dyktatorem. 
Korzysiał z uprawnień królewskich 
jednak w zbyt szerokim zakresie 
zastępował go bowiem nawet przy 
boku jego uroczej małżonki. Sko- 
rzysta 


szenie się lekarza. Wtrącił oboje do 
więzienia. Struensee bierze wszyst- 
ko na siebie i udaje mu się urato- 
waé królowę, poświęcając siębie dla 
Ja yaer 

iękny film na tem tle p. t. „Dyk- 
tator” wyświetla obecnie kino „Ma- 
jestic”, Przepych wystawowy i po- 
wabne stroje stylowe idą tu o lep- 
sze z doskonałą reżyserją i świetną 
grą licznego zespołu aktorskiego 
wibo z czołowych sił angiel- 
skich. W roli tytułowej mamy moż. 
ność podziwiać dawno niewidziane- 
go ulubieńca kobiet, Clive Brooka, 
rzeczywiście aktora wielkiej miary 
o nieodpartym uroku. W roli królo- 
wej olśniewa urodą i czarem za: 


a z tego klika dworska, by | cliwycająca Madeleine Carroll. Film 


donieść o tem królowi, któremu już | zasługuje na bezwarunkowe obej- 
nie w smak bvło zbytnie wywyż-l rzenie. 
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B. cesarz abisyński Lidż Jassu, zmarły nagle, a 
kie, otruty przez negusa 


ro 


m 


dek zapewniają źródła 


ale Selassie. 
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NA ZDJĘCIU LEWEM: Oddział askarisóro mwloskich patrolujący okolicę, NA ZDJĘCIU PRAWEM: Obsługa askaryjska działa małego kalibru. 


Twarda jest siużba brekowego 


Praca I życie — niepewne dnia ani godziny 


Obecna racja racowni- 
cza, panująca na Polskich Ko- 
lejach Państwowych w ża- 
den sposób nie da się porów- 
nać z tym okresem, kiedy ko- 
lejarze uważani byli za naj- 
bardziej popłatny i wygodny 
zawód. 

Redukcje pracowników, re- 
dukcje płac, stałe obniżki, a 
wreszcie straszna atmosfera 
donosów i listów anonimo- 
wych, obrzydzić potrafią obec 
nie nietylko sam zawód, ale 
i chęć do życia. 

Niesłychane rozbicie organi- 
zacyj związkowych wśród ko- 
lejarzy, chaos w walce o pra- 
wa do życia, przyczyniły się 
w wielkim stopniu do pogor- 
szenia warunków pracy. Nie» 
ma już chyba dziś takiego 


pracownika kolejowego, któ- 


ry entuzjazmowałby się jesz- 
cze swoją służbą. 
NIEPEWNI DNIA, ANI GODZINY 
Brekowy, czyli t. zw. hamulco- 
wy, z którym przeprowadzamy po- 
niższą rozmowę, obarczony jest ro- 
dziną składającą się z pięciu osób, 
— Dziś jadę w drogę — mówi — 
ale nie jestem pewien, czy jutro nie 
przyjdzie do domu zawiadomienie, 
że juy nie potrzebuję się trudzić, bo 


GROSZ DZIENNIE SESS MYDELNIEN CHERYS 


YA. ZTS EPA, TRA 


A to lobuz! Zabijał ją powoli 


a za jej pieniądze jadł, pił i używał! 


Cała Filadelfja jest do głę- 
bi poruszona niezwykłym wy 
padie który zdarzył się 
na terenie tego miasta. Władze 
zdołały ustalić, że niejaki Wil 
liam Cleeve przez 5 lat więził 
żonę w ciemnym pokoiku i 
przez ten cały czas żywił ją 
suchym chlebem i wodą. 

Nieszczęśliwa kobieta jest 
tak wychudzona tą „kuracją 
odtłuszczającą”, że przypomi- 
na szkielet i gdyby jej teraz 
nie wydobyto z tego grobu za 
życia, niechybnie wyzionęła 
by ducha w najbliższym cza- 
się. 

Kobieta liczy obecnie 45 lat, 
a wygląda, jak 70-letnia sta- 
ruszka, Przed 5 laty była jesz 
cze ładną niewiastą o dużych 


czarnych oczach i wiotkiej p 
z 


staci. Ważyła wówczas 55 
lo, a obecnie jej waga wyno- 
si 25 kilo. 

Jej kat - mąż liczy obecnie 5% la- 
ta. Zalniuje się czyszczeniem szyb. 
Pracuje ud f%ej w nocy do 8 rano, 
Każdego popoludnia wyjeżdża na 
spącer własnem autem, które kupił 
za pieniądze, jakie otrzymała żona 
z premji ubezpieczeniowej, 

3 w tym czasie, gdy Cleeve uży- 


wał życia, jego żona siedziała w 
zamknięciu, na strychu, gdzie nie 
dochodziło świeże powietrze. Każde 
go dnia Cleeve „jawiał się na stry- 
chu. KE żonie. „posiłek”: kil- 
ka kawałków .czerstwego chleba i 
dzbanek z wodą. Nie wymówiwszy 
słowa, odchodził i zamykał za sobą 
drzwi na klucz. > 
Aż PEWNEGO DNIA 
ODKRYTO 

Pewnego razu zupełnie przy 
padkowo sąsiad Cleeve'a uj: 
rzał przez szybkę w strychu 
twarz zadręczonej kobiety, 
Przeraził się tym widokiem, 
Twarz przypominała jakąś ma 
skę pośmiertną. Przejął się 
tak widokiem nieszczęśliwej 
kobiety, że postanowił jej do 
starczyć żywności. Otworzył 
okienko, które można było o- 
twierać. tylko z zewnątrz, z da 
chu, i na długim kiju przemy. 


'cił paczkę z żywnością. Kobie 


ta wyciągnęła wychudzone ra 
miona, przypadła do paczki i 
łapczywie zjadła wszystko. Są 
siad postanowił codziennie do 
starczać jej żywności, Gdy 


rzybył nazajutrz, okienko by 
o zabite. Udał się więc po na- 
rzędzia, wyciągnął gwoździe 


z ramy okiennej i podał niesz 
A aczkę, ` 
DOMYŚLIŁ SIĘ WRESZCIE! 
Czyn niegodziwego męża, któ! 
ry chciał zadręczyć w tak o- 
krutny sposób żonę, oburzył 
do żywego sąsiada. Zakomuni- 
kował o wszystkiem policji. 
Przybyła policja oswobodziła 
nieszczęśliwą i zaaresztowała 
Cleeve'a. 
CO MóWI TEN CYNIK? 


Cleeve: tłumaczył się, że zamknął 
żonę dlatego, że nie umiała goto- 
wać, Przyprawiane przez nią potra 
wy były tak wstrętne, że nie mógł 
ich wziąć do ust. lo wyprowadziło 
go z równowagi i postanowił w tak 
okrutny sposób zemścić się na żonie, 

Dla władz nie był to jed- 
nak wystarczający argument. 
Poza tem okazało się, że za- 
nim jeszcze uwięził żonę ną 
strychu, zamykał ją w kuchni 
i wydzielał żywność, Siostra 
okrutnika gotowała dla nie. 
go. A gdy obcy litowali się 
nad nieszczęśliwą. i przynosili 
jej do kuchni jedzenie, sio- 
stra Cleeve'a zabierała je siłą 
i sama zjadała wszystko, 

Władze oddały Cleeve'a i je 


go siostrę pod obserwację, 


zostałem bezterminowo urlopowa- 
ny. 

— Więc pan nie jest pracowni- 
kiem etatowym? 

— Nie jestem nawet czasowym 
kontruktowym. Jestem zaledwie cza- 
sowym, dziennie płatnym. Pracuję 
wprawdzie na kolejach polskich od 
lat siedmiu, ale w żaden sposób nie 
mogłem przeprowadzić swojej sta- 
bilizucji. 

— Na czem polega pański stosu- 
nek do kolei? 

— jestem takim samym pracowni- 
kiem, jak wszyscy inni, musiałem 
złożyć taki sam egzamin na hamul- 
cowęge, a różnię się od pracowni- 
ków etatowych tem tylko, że nie 
miałem ani szczęścia, ani poparcia. 
W każdej chwili mogą mnie więc 
pozbawić pracy, bez prawa odszko- 
dowania i bez żadnych konsekwen- 


"PRYWATNE WYSŁUGI 
- MOGĄ URATOWAĆ. 
— Kto w takich wypadkach 


decyduje o zwolnieniu? 
— To trudno się nawet zo-. 


rjentować. Każdy, kto tylko 
zajmuje wyższe, niż ja stano- 
wisko i któremu podlegam, 
może przyczynić się do reduk- 
cji czyli t. zw. bezterminowe- 

o urlopowania, W warun- 

ach takich wytwarza się na- 
turalnie atmosiera nie do wy- 
trzymania. Ludzie, którym za 
leży na tej pracy, a przecież 
zależy wszystkim, myślą tyl- 
ko nad tem, w jaki spo- 
sób przypodobać się swym 
zwierzchnikom, żeby zasłużyć 
sobie u nich na wdzięczność, a 
tem samem odwlec jak naj- 
dalej, wiszącą nad głową zmo- 
rę redukcji. Nie należą więc 
do rzadkości takie wypadki, 
że hamulcowy pracuje bez- 
płatnie w ogródku naczelnika 
stacji, albo godzi się na speł- 
nianie funkcyj niemających 
żadnego związku z wykony- 
wanym zawodem. 

— Czy uposażenie pana jest 
takie same, jak pracownika 
etatowego? 

— Naturalnie, że niższe. 
Zresztą, tu już nie idzie o sa- 
mą wysokość uposażenia, bo 
rozumie pan dobrze, że ludzie 
dzisiaj gotowi są pracować za 
grosze, żeby tylko mieć pew- 
ność, że ta praca będzie trwa- 
ła i, że lada chwila, nie wylecą 
z pustą kieszenią na Bak U- 
posażenie zależne jest przede- 
wszystkiem od wyrobionych 

odzin i kilometrów. Jeśli jest 

obry ruch i jeździ się w dal- 
sze drogi, to naturalnie i za- 
robki są większe, ale jeśli 
tyś ge: jechać gdzieś do 

liskiej stacji, a pótem jeszcze 
wracać „luzem“ to wówczas— 
pożal się Boże, 

NA'MROZIEĘ, 
A CZĘŚTO I POD KULAMI. 


— Czy praca wasza jest bardzo 


ciężka? 


— Nie chciałbym przesadzać, ale 
mam wrażenie, że najcięższa ze 
wszystkich prac kolejowych. Jak 
pan wie wysiadywać musimy stale 
na brekach, które w nielicznych 
tylko wypadkach są pokryte. Prze- 
ważnie siedzi się pod gołem niebem. 
Deszcz, śnieg, mróz, burza — to 
wszystko nie może przeszkadzać w 
naszej pracy. Na zimę niby dostaje 
się kożuchy i ciepłe buty filcowe, 
ale co to wszystko pomaga, jeśli 
przyjdzie człowiekowi siedzieć bez 
ruchu na mrozie po kilkaset czasem 
kilometrów. Praca nasza nie ogra- 


nicza się zresztą wyłącznie do bez- 
pieczeństwa ruchu i do czuwania 
nad brekiem. Daleko ważniejszą 
czynnością jest dozorowanie towa- 
rów, jakie się przewozi. Największą 

lagą naszą są transporty węgla. 

radzież węgła stała się poprostu 
zawodem bezrobotnych. Na odcin- 
«ach bardziej odosobnionych, zbie- 
rają się poprostu bandy złożone czę- 
sto z kilkuset osób, które poprostu 
zatrzymują pociąg ' i grabią węgiel 
w takiej_ilości, iaka tylko potrafią 
ze sobą zabrać, Ostatnio duży; pro- 
cent wśród tycif rabusiów zajmują 
chłopi małorolni. 

JAK TU WALCZYĆ... 
Z DESPERATAMI? 

— A przecież dostajecie 
broń?! 

— Cóż pomaga nasza broń, 
kiedy i złodzieje są uzbrojeni. 
Zresztą i z tą bronią nie jest 
tak, jakby pan sobie wyobra- 
żał, Dostaje się karabin, do- 
staje się kule i dyspozycję 
strzelania w razie usiłowania 
kradzieży, Ale z drugiej stro- 
ny, pamiętać również należy, 
że każde użycie broni, które 

ociągnie za sobą, co nie daj 
joże, śmierć złodzieja, pocią- 

ga za sobą dla hamulcowego 
skutki przewidziane kodek- 
sem karnym za pozbawienie 
człowieka życia, Iluż to ha- 
muleowych dostało się do wię- 
zienia zato tylko, żę użyli 
broni podeżas napadu na po- 
ciąg z węglem. Nie potrafili 
udowodnić, że strzał był ko- 
niecznością i pokutują zato, 
że poprostu wypełnili wydany, 
im rozkaz. 

A ileż to razy zdarza się, że 
hamulcowych złodzieje potur- 
bują. Trudno jest przecież 
walczyć z ludźmi, którzy nie 
liczą się z własnem życiem, a 
stanowią niebywałą wprost 
przewagę liczebną. 

— I co panowie robicie w 
wypadkach takiej napaści i 
grabieży? 

— Zawiadamia się najbliż- 
szy posterunek policji i ta do- 
piero zarządza obławę. 

Tak mówi o swym zawodzie 
brekowy-konwojent na pocią- 
gach towarowych. 

W następnych numerach 
poznamy Czytelnika z innemi 
| rodzajatat pracy kolejarza. 
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Mantarska zapytała Warskiego: 
— Czy mam panu przypominać okoliczności, w 


jakich poznaliśmy się? 
r] — Nie, nie.. Nie trzeba.. Wiem aż nadto do- 
rze. 


= Zapomina pen wszakże o pewnym... drobiaz 
gu... Zanim pan jeszcze wiedział o wyniku moich za 
biegów, oświadczył mi pan.„ kilka dni przed roz- 
"wiązaniem... że pan jednak nie będzie mógł dać 
nazwiska matce i dziecku, które mogłoby się naro- 
dzić... i że wobec tego... dla uniknięcia zawracania 
głowy w przyszłości... są to pańskie słowa... wolał- 
by pan, abym powiedziała. iż dziecko urodziło się 
martwe wskutek przedwczesnego porodu. 
_ | — Pamięta pan, zapewne, iż życzeniem pań- 
skiem było, abym dziecko to oddała do przytuł: 
ku, uprzednio zapewniwszy ową panienkę, że jej 
dziecko urodziło się martwe? 

— Owszem, ale pamiętam również, że dałem 
ani zato osobno okrągły tysiączek żywej go- 
ówki i na tem sprawa miała być raz na zawsze 

pogrzebana. Pani mi to przyrzekła... 

— Tak, ale pod warunkiem, że przedtem dziec- 
ko będzie ochrzczone. Nie jesteśmy przecież 
zwierzętami lub poganami. To też postarałam się, 

y obowiązek chrześcijański został dopełniony. 

Dziecko otrzymało na chrzcie świętym imię Geni. 

' — No, więc? Ile pani chce ostatecznie? Załatw 

aja | zegnaj.. 

— Drobnostkę dla pana... Bagatelkę... Dziesięć 
tysięcy złotych... 

Warski aż podskoczył. Zapytał w uniesieniu: 

— Oszalała pani? 

Mantarska wzruszyła ramionami. Rzekła: 

— A cóż to dla pana znaczy? Inna zażądałaby 
na mojem miejscu znacznie więcej, Ale ja nie 
chcę: pana wyzyskiwać, 

— Nie widzę tego. 

m— Owszem, bo... 

znacznie więcej... 

— A miechże pani go robi! Bo złamanego gro- 
sza pani ode mnie nie dostanie... i 

— Ha, jeżeli tak, to nie pozostanie mi nic in- 
nego, jak tylko... przyprowadzić panu pańską có- 
reczkę... j 

— Co??? 

— Myślę, że ponieważ pzństwo są bezdzietni, 
więc szanowna małżonka może nawet się ucieszy, 

dy dostarczą jej gotowe dziecko. Coprawda, nie 
ej własne, ale żato jej męża. Trudno. Nie mam 
możności dłużej utrzymywać dziecka, więc je od- 
dam ojcu. 

Warski Gg spe Zapytał ze zdumieniem: 

— Jakto? Nie oddała pani dziecka do przy- 
tułku? 

— Chciałam rzeczywiście.. ale w ostatniej 
chwili... nie miałam serca tego uczynić... Co ro- 
bić? Takie ło było śliczne maleństwo... takie do 
pana podobne. Kubek w kubek tatuś... wypisz, 
wyma pie Więc... zatrzymałam dzicinkę u siebie. 

— U siebie” — zapytał Warski, jakby uderzo- 
uy obuchem w głowę. 4 

' — Właściwie to... niezupełnie u siebie... Odda- 

lam na wychowanie do bardzo porządnych ludzi 
na wsi pod Piasecznem. Dzieciakówi tam będzie, 
jak w raju, pomyślałam sobie. I tak też rzeczywi- 
Ście było, Może pan być spokojny. Mała ma tam, 
jak u Pana Boga za piecem. 

" — No, to świetnie — bąknął Warski, sam nie 
wiedząc, co mówi i cały pochłonięty myślami 
o tem nowem i tak nieoczekiwanem powikłaniu. 

— Oto nareszcie odezwało się w panu uczucie 
ojcowskie — szepnęła szybko Mantarska. — Je- 
stem przekonana, że pan z rozkoszą ucałuje swo- 
je dzieciątko. A dopiero żona pańska, jaka będzie 
szczęśliwa! Przyjdzie odrazu do gotowego, bez 
bólu i zachodu. Nie będzie potrzebowała przery- 
wać swych zajęć w magazynie. Niech pan sam 
pomyśli. Trudno o lepszą okazję... 

— Jak pani natychmiast nie umilknie, to... to... 
— pienił się Warski, już sam nie wiedząc, co po- 
wiedzieć. i 

— Mogę umilknąć już tym razem doprawdy 
raz na zawsze — odparła Mantarska — ale to bę- 
dzie zależało od sumy, jaką pan szanowny nato 

zechce poświęcić... 

Warski szalał.. Wiedział, że inaczej się nie po- 
zbędzie natrętnej baby, jak tylko pieniędzmi. 
Wtem usłyszał znane kroki i głos żony: 

—. Adasiu! Gdzie jesteś? Szukam ciebie wszę- 
dzie! Chodź tu natychmiast... 

Gdy Warski usłyszał głos i kroki zbliżającej się 
żony, struchlał. $ 

Vyjął górączkowo książeczkę czekową, nakre- 
ślił parę słów na czeku i drżącą ręką podał go Man- 
tarskiej, bełkocąc: 


— Ma pani i proszę natychmiast-zniknąć stąd! ' 


A jeżeli pani ośmieli się raz jeszcze tu przyjść 
zrzucę panią ze wszystkich schodów! ñ 
Tak dalece lękał się sceny małżeńskiej, któraby 
wybuchnęła niewątpliwie, gdyby pani [za dowie- 
działa się o wszystkiem. j z". e 
Mantarska błyskawicznym rzutem oka spraw- 
dziła, na jaką sumę czek został wypisany i szybko 


skandal kosztowałby pana' 


schowała cenny papierek do torebki, Był czas naj- 
wyższy... 

W tej samej chwili bowiem drzwi się rozwarły 
i weszła do gabinetu Adama jego żona, której coraz 
więzy zaokrąglające się kształty ledwo mieściły 
się w obcisłej szkarłatnej sukni. 

Widząc, że interesantka nie jest piękna ani mło- 
da, uspokoiła się odrazu. 

Zapytała: 

— Czy pani jest klientką? 

— Nie — odparł Adam, złożyła mi tylko pewną 
ofertę na dostawę materjałów. 

— O, właśnie — potwierdziła Mantarska i do: 

de — najgoręcej polecam się szanownym pań- 
stwu. ` 
Poczem zniknęła: odpowiadając porozumiewaw- 
czo na mrugnięcie Warskiego, by natychmiast już 
stąd się usunęła. 
Jak pamiętamy, pani Franciszka Baczkowska 
pojechała pewnego dnia pod Wilanów z jednem 
dzieckiem, a wróciła z dwojgiem. Mieszkanko mia- 
ła malutkie, ale schludne, a dwa dziecinne łóżeczka 
były i tak, bo przecież nie tak dawno jeszcze umar- 
ła jej córeczka. 

Gdy szła przez podwórko, bawiła się tam mała, 
siedmioletnia dziewczynka, która zawołała: 

— Hoho... Pani Baczkowskiej urodziła się jesz- 
cze jedna córeczka. 

— A, jakbyś wiedziała — odparła Baczkowska 
— a nie zezuj na nią tak bardzo» Zezka, bo jeszcze 
sobie oko do cna zwichniesz. 

Dziewczynkę nazywano Zezką, bo rzeczywiście 
miała zeza. Była to córka zamieszkałego w tem sa- 
mem podwórku dorożkarza Borka. 

Baczkowska weszła i zakrzątnęła się dookoła 
kuchni, uprzednio kładąc Haneczkę do łóżka, bo 
mała już w drodze zasnęła jej na ręku. 

Po chwili zaś, nie odwracając głowy, zapytała: 

— Zbyszku, co tam robisz, że cię nie słychać? 

— Patrzę na dziewczynkę. 

— Śpi jeszcze? 

— Nie, przed chwilą obudziła się. Otworzyła 
oczki. Ale unega nie płacze? Jak Anusia się fa 
dziła, to zawsze płakała. 

— Ta jest grzeczniejsza. 

— Bardzo ładna: prawda, mamusiu? 

— Tak, miluśka. 

— Ładniejsza, niż Zezka? 

— No, chyba... Ma proste oczy. 

Mała tymczasem rozejrzała się dokoła, nieco 
zdziwiona i widząc zbliżającą * 7 Frankę, wybełko- 
tała: 

— Ma... ma.. 

Baczkowska odparła czule: 

'— Mama przyjdzie... przyjdzie do córeczki.« 

Poczem pocałowała dzieciaka; mówiąc synkowi: 

— Masz rację. Jest piękna, jak aniołek, 

Posłała Zbyszka do sklepiku, żeby coś kupił do 
kolacji, sama zaś tak rozumowała: 

— Magda pewno dziś wieczór jeszcze. przyje- 
dzie po dziewczynkę. I źle zrobi. Powinna raczej 

ilnować męża w taki dzień. Inna rzecz. że po ta- 
kim krachu dziecko chyba nie będzie mogło przy 
niej zostać. To duży cios dla Magdzi, bo to była dla 
niej duża ulga, szczególnie przy takim pijaku mężu. 
Tylko, że matka małej będzie jej pewno nadal po- 
magać. Ale, ale... Może nawet matka sama odbierze 
dziecko? Magda chyba dała jej mój adres. Chociaż 
dziś już pewno nie przyjdzie. 

Zbyszek wrócił, Matka rzekła mu: 

— Możesz jeszcze chwilę pobawić się na podwó- 
rzu, jeżeli chcesz, ale potem zaraz wracaj, bo za pół 
godziny kolacja. 

A ukioniez nato: 

— Nie, wolę zostać... Pobawię się z małą... 

Ą — Daj spokój lepiej... Jeszcze jej co złego zro- 
isz. 

— Ale gdzie tam... Nawet jej nie tknę. Nawet 
słówka nie pisnę. 

— Pozodzć nawet z nią możesz. Opowiedz jej 
jaką bajeczkę. A 

Zbyszek podrapał się za uchem. Nie wiedział, 
czy zdola wywiązać się z tego zadania. Po chwili 
rzekł nieśmiało: 

— A dlaczego ją tu właściwie przyprowadziłaś 
mamusiu? Czy ona ma być na miejsce siostrzyczki, 
co umarła? 

— Milcz! — zawołała Franka ze łzami w oczach 
— tamtego maleństwa nikt mi nigdy zastąpić nie 
zdoła. 

PANA jednak. niestropiony, nalegał: 

takim razie dlaczego u pani Gerdziakowej 
powiedziałaś, że jestem braciszkiem tej małej?... i 
to tak przy wszystkich? | 

— To moja rzecz. Nie wtrącaj się do tego. 

Nato Zbyszek z pewnym smutkiem: 

— Zawsze mi mówiłaś, że kłamstwo to najwięk- 
szy grzech. A jednak skłamałem dziś u pani Ger- 
dziakowej. I nietylko nie dostałem bury, ale nawei 
ty sema także kłamałaś, 


Za grzechy matek 


Franka zgniewała się. Rzekła cierpko : 

— Możebyś wreszcie przestał mnie nudzić? 
Przyczepił się jak rzep do końskiego ogona... Wi- 
dzicie go... 

Chłopiec umilkł. Ale nie na długo. Widocznie 
myśl ta bardzo go nękała, bo rzekł nagle: 

— A jednak, mamusiu, tyle razy mi przecież 
mówiłaś, że za kłamstwo idzie się do piekła. 

Franka była u szczytu oburzenia Krzyknęła: 

— Co ci się dziś stało u Boga Ojca? Czego wy- 
dziwiasz i gderasz jak stary piernik...? Ani mi się 
waż wtrącać się do takich rzeczy!... 

Zbyszek nigdy jeszcze nie widział matki tak za- 
gniewne i groźnej. Przeląkł się więc nie na żarty. 

zepnął: 

Nie gniewaj się mamusiu... Ja już nie będę — 
— i rozpłakał się. 

Franka, rozczulona, uspokoiła go, całując w oba 
policzki. - 

Jeszcze rok przedtem Franciszka pracowała 
w magazynie, mieszczącym się tam, gdzie obecnie 
królował Adam Warski. Pewnego dnia zaprosił ją 
do swego gabinetu starszy kasjer. Nagle uderzył 
w zaloty i tak energicznie, że Franka, oburzona 
dała mu naodlew w oba policzki, aż trzasła... 

Kasjer zjadłby to, zapewne, epokoj nie chcąc 
robić skandalu, ale Franka udała się do szefowej 
i powiedziała, że jej noga więcej nie postanie w bu- 
dzie, gdzie uczciwa kobieta jest narażona na coś 
podobnego. 

Postanowiła pracować sama. Liczyła nato, że 
zawsze znajdzie jeszcze tyle pracy po domach, aby, 
się móc utrzymać, Była szwaczką, ale znała się ró- 
wnież i na krawieczyźnie, bo w magazynie, gdzie 

racowała, robiono nietylko toalety, ale i wytworną 
jeliznę. Znała się więc na jednem i na drugiem. 

Pewnego dnia do jej biednej izdebki zawitała 
wytworna dama. Była to Zofja Burowska, która 
pamiętała ją z magazynu, i wiedząc» że ranka 
prywatnie zrobi jej wszystko taniej, zatrudniała ją 
u siebie, polecając ją także dwu swoim przyja- 
ciółkom. Prosiła wszakże, aby zbytnio nie rozsze- 
rzała kręgu swej klienteli. Przyrzekła, że w trójkę 
dadzą jej dość roboty. Nie chciała bowiem, żeby 
Franka zdrożała przy nadmiarze klienteli, Te trzy 
klientki przynosiły jej wzory i żurnale, ona zaś po 
mistrzowsku szyła im suknie i bieliznę. j 

»Nazajntrz' z rana po przybyciu do Franki, mała 
Haneczka nieustannie wołała: 

— Mama... mama... 

Franka uspokajała ją: bay » 

— Już przyjdzie dziś z pewnością, moje złotko. 
Zobaczysz, że przyjdzie. 

Rzeczywiście Franka oczekiwała przybycia ko- 
goś do dziecka lada chwila. f 

Ale nikt się nie zgłaszał... 

Gdy Zbyszek wrócił ze szkoły już po obiedzie, 
zastał matkę bawiącą się jeszcze z dziewczynką, 
tak samo; jak gdy wyszedł z rana. Pożegnał się na- 
wet z małą, sądząc, że więcej jej nie zobaczy. 

Minął dzień. I nic... 

Baczkowska zaczęła się dziwić. Czyżby doszła 
do jakiego nieporozumienia między Gerdziakową a 
matką dziecka? Może ta liczyła, że tamta odbierze 
dziecko, a tamta, że ta? : 

— A zresztą — pomyślała sobie — niech dziec- 
ko tymczasem zostaje. Nie przeszkadza mi właś- 
ciwie... 

Następnego dnia znowuż nikt nie przyszedł. To 
już bylo zgoła nieprawdopodobne. Na trzeci dzień 
już wszakże nie mogło być najmniejszych wątpli- 
wości, że ktoś się zgłosi. To teź, gdy Zbyszek szedł 
do szkoły: matka rzekła mu: 

— Dziś pożegnaj się już na dobre z małą, bo 
już R z pewnością więcej nie zobaczysz. 

hłopiec zrobił smutną minkę. 

— A coś ty myślał? — zapytała Franka — że 
ona już na zawsze z nami zostanie? 

Zbyszek zaryzykował: ; 

— O, gdyby została zawsze, nigdy w życiu już- 
bym nie był niegrzeczny! 
` — Nie wiesz czasem? Patrzcie państwo, czego 
mu się zachciewa? — zawołała Baczkowska — a 
masz ty pojęcie, ileby to kosztowało? Czekaj. bę- 
dziesz miał sam kiedy dzieci, to dopiero dowiesz 
się, ile kosztujecie... 

Gdy Zbyszek wrócił ze szkoły i ujrzał dziew- 
czynkę, ucieszył się serdecznie. 

— Nie masz się czego cieszyć — rzekła matka 
tonem nieco skwaśniałym — już dziś wieczorem ją 
chyba na pewno zabiorą. To przecież nie może ta 
trwać dłużej. 

Pomyślała jaż o tem, żeby pojechać pod Wila- 
nów i zapytać Gerdziakową, jak io dalej będzie. 
Ale to łatwo powiedzieć. Roboty było huk i Bacz- 
kowska już nawet była mocno spóźniona, bo miała 
jednak nieco zawracania głowy z dzieckiem: któ- 
rem trzeba było się trochę zajmować. 

Minęły jeszcze dwa dni i w dalszym ciągu nikt 
nie zgłaszał się po dziecko- 

Tego już France było zawiele. Powiedziała sobie, 
że musi wreszcie temu położyć kres. 

Dalszy ciąg jutro, 
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Proces morderców 


Š. p. mMin Pierackiego 


W sprawie o zabójstwo Ś. p. 


min. Pierackiego . wczoraj w 
dalszym ciągu © zeznawali 


świadkowie. W toku badania 
świadków wyłaniają się drob- 
ne szczegóły, niemające du- 
żegu znaczenia dla sprawy, 
ale tom niemniej bardzo do- 
kładiie poddawane analizie 
zarówno ze strony oskarżenia 
jak i obrony. 

Jako pierwsza zeznawała 
Anna Czuczman, ciotka Grze- 
gorza Maciejki, która opieko- 
wała się nim w ciągu 5 lat. 

Wiosną 1934 r, Grzegorz 
Maciejko zwrócił się do niej 
z prośbą, by pozwoliła mu 
wyjechać, na tydzień, dwa. 
świudek odmówiła. Po kilku 
dniach Maciejko ponowił swą 
prośbę, lecz i tym razem spot- 
kał się z odmową. Prosił też 
wówczas o 10 zł, których 
świadek mu nie dała, Na dru- 
gi dzień po tej rozmowie Ma- 
ciejko zniknął i odl tego czasu 
świadek go nie widziała i nie 
wie, gdzie znajduje się do- 
tychczas. ` 

Między zeznaniami złożo- 
nemi na rozprawie i w śledz- 
twie, zachodzą pewne różnice, 
to też Sąd odczytuje pewne 
ustępy z protokółów. 

Prokurator Żeleński zwra- 
ca uwagę, że w śledztwie świa 
dek mówiąc o treści kartki, 


nie mówiła wcale o tem, by 
Maciejko zapowiadał swój 
powrót. 


Zkolei zadaje pyłanie pro- 
kurator: 

— Czy do Maciejki przycho- 
dziła policja. 

— Tak, ale nie mówiono. 
o co jest Maciejko podejrza- 


WY r yai tani A dk sal 

-— Czyskoledzy: odwiedzał; 
Maciejkę? " "' 

— Tak. $ | 

— A niech świadek spojrzy 
na ławę oskarżonych, może 
jest ktoś z nich świadkowi 
znany, 

Świadek patrzy ra ławę 
oskarżonych, poczem oświad- 
cza, iż z oskarżonych nikogo 
nie zna. 

Na dalsze pytania proku- 
ratora, świadek podaje, że 
Maciejko, wyjeżdżając, zabrał 
ze sobą ubranie popielate w 
kratkę oraz płaszez' letni zie- 
lonkawy, kupiony przez świad 
ka na jakies dwa miesiące 
przed zniknięciem. 


DANIEL BACHRACH 


PORZE MEAN mi CIALA 
LA 


A 


Świadkowi okazano płaszcz 
znaleziony na klatce schodo- 
wej domu nr. 5 przy ul. Okól- 
nik, poczem świadek oświad- 
cza, iż nie może obecnie po- 
wiedzieć, czy to jest ten sam 
piaszcz, choć kolor i gatunek 
jest ten sam. 

tem miejscu zeznanią 
świadka różnią się z jej zezna 
niami. Czuczmanowa w śledz- 
twie powiedziała, że płaszcz 
ten jest bardżo podobny do 
płaszcza przez nią kupionego. 

To samo; jeśli idzie o ko- 
szule, świadek w śledztwie 
więcej stanowczo rozpóznawa 
ła koszule, znajdujące się jako 
dowody rzeczowe w sprawie, 
z koszulami Maciejki. 

Prokurator: — Czy pani za- 
pytywała Maciejkę o powody 
przychodzenia policji 

— Tak, — Maciejko tłuma- 
czył, iż policja często aresztu- 
je mlodzież ukraińską. 

Na pytanie prokuratora, jak 
tłumaczono zniknięcie Maciej- 
ki, świadek wyjaśnia, że od 
kogoś w warsztacie słyszała, 
że Maciejko pojechał się że- 
nić, 

Na pytanie prokuratora 
Rudnickiego świadek wyja- 
śnia, że w listopadzie roku ub. 
z jednego pisma ukraińskiego 
dowiedziała się, że Grzegorz 
Maciejko jest monene w 
sprawę zabójstwa min. Pie- 
rackiego. 

Maciejko w okresie kilku 


tygodni przed zniknięciem, |* 


był zdenerwowany. 

Po zeznaniach Czuczmano- 
wej znowu obrońcy stawiają 
szereg wniosków, mających 
na celu powołanie nowych 
świadków i biegłych. 

Obronie chodzi o podważe- 
nie faktu już ustalonego, że 
zabójcą Ś. p. min. Pierackiego 
nie jest Maciejko. 

W tem miejscu doszło mię- 
dzy prok. Żeleńskim i obro- 
ną do utarczki słownej, po- 
czem Sąd wszystkie wnioski 
obrony odczucił. | 

Po zeznaniach kilku mniej 
istotnych świadków Sąd prze- 
słuchał świadka Kossobudz- 
kiego, podkomisarza straży 
więziennej w Dubnie, a u- 
przednio we Lwowie w t. zw. 
„Brygidkach”. 

Św. Kossobudzki opowiadał, 


że drogą konfidencjonalną zo- 


stał powiadomiony, że przy- 


nizestepców 


Z pamiętników b. aspiranta 


Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W walce z szaśamem 


I. 
* Prowadząc śledztwo w zwy- 
słej, aczkolwiek bardzo za- 
gadkowej, sprawie kradzieży 
nie spodziewałem się, że obli- 
tować ona będzie w tak nie- 
zwykle sensacyjne i tragicz- 
ne momenty. Udało mi się 
przytem wpaść na trop jedne 
go z najbardziej dla społeczeń 
stwa niebezpiecznych i szko- 
dliwych przestępców. 

Było to latem 1921 roku, kie 
dy delegowany zostałem w 
okolice Radomia, -do majątku 
pewnej  obywatelki ziem- 
skiej, bardzo bogatej wdowy. 

— Delegowany pan jest z 
polecenia komendy głównej 
— ooo! naczelnik. Cho- 
dzi o kradzież bardzo cennej 
biżuterji, żaka przed tygod- 


niem miała miejsce w mająt- 
ku p. Kowalewskiej (nazwisko 
zmienione). Nie mówiąc już o 
wartości skradzionej biżute- 
rji, są to klejnoty rodzinne i 
pamiątkowe. Pani K.. jest ò- 
sobą ustosunkowaną i na wy- 
kryciu tej kradzieży bardżo 
nam zależy. Policja tamtej- 
sza prowadzi dochodzenie w 
tej sprawie, lecz dotychczas 
bezskutecznie. Niech pan za- 
tem nie traci czasu i jeszcze 
dziś w nocy uda się na miej- 
sce. 

Cała ta sprawa była mi nie 
na rękę, Po pierwsze obciążo- 
ny byłem pracą w Warszawie, 
zresztą niebardzo mi się uś- 
miechał pobyt na wsi. 

„— Czy uważa pan naczel- 
nik za wskazane, ażebym po- 


700 złotych nagrody!!! 


Wielki konkurs firmy „Polska Tkanina“ 


1. Nagroda 200 zi. w gotówce 
2 í 100 S 


m m x z n 


(8:35 


4. Nagroda 30 zł w gotówce 
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Í 1 rower najlepszej marki wartości 200 złotych. 


« JOBIASNTĘNIE 
Do 8 wolnych pół 
należy wstawićlicze: 
by dowolna od 
5—11 w ten sposób, i 
sby suma ich, lie 
cząc we wszystkich 
kierunkach dała 

s liczbę 21, 


W celu zjednania sobie stałych klijentów wśród 
konsumentów naszego kraju, postanowiliśmy ogłosić wielki konkurs 
z nagrodami pieniężnemi za dobre rozwiązanie szarady. 

Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać jednocześnie wraz z zamó* 
wieniem na jeden lub więcej z niżej wymienionych reklamowych kom* 

letów. 
j Biorąc pod uwagę ogólny kryzys gospodarczy i również w celu zwal- 
czania niesolidnych 1 niezarejestrowanych firm, które wysyłają tande- 
tę, postanowiliśmy obniżyć ceny naszych kompletów do moziomu ni+ 
gdy dotąd nienotowanego. 


Nasze reklamowe komplety z olbrzymią zniżką een 


szerokich warstw, 


TYLKO ZA ZŁ, 9 gr. 90 


wysyłamy: 3 mtr. materjału na eleganckie nbranie 
lub zimowe (wzory bielskich kamgarnów) lub 1-ubranie męskie, gotos 
we, gładkie lub deseniowe o dobrem wykończeniu od nr. 46 — 52, 
1 pullower męski, zimowy, gruby i ciepły w deseniach 
z szalowym kołnierzem, 1 koszulę męską w dobrym gatunku z modnem 
wykończeniem satynowem lub 1 p. kalesonów białych w dosken=""m 


męskie,  fesłenne 


żakardowych 


gatunku, 1 szal męski, wełniany. najmodniejszy lub 1 pasek zamszowy do spodni z ładną ni- 


kiowa klamrą, 1 p. skarpetek deseniowych b. mocnych, 


1 krawat 


jedwabny i 3 chusteczki 


męskie do nosa, dużę z ładną, kolorową obwódką. Ten sam komplet w lepszym gatunku 
zł. 11 gr. 90, zaś w najlepszym gatunku zł. 13 gr. 90.— 


TYLKO ZA ZŁ. 10— 


wysyłamy: 4 mtr. materjału na modną suknię damską o najnowszem wiązaniu, 1 swetr Tpal ` 
lower) damski, efektowny, bardzo modny, 1 chustkę zimewą czysto wełnianą w kraty jasne 


lub cićmne, 1 p. pantofli damskich (podać rozmiar obuwia), 1 koszulę damską; 


madapolan10* 


wą, luksusową we wszystkich kolorach według żądania lub 1 koszulę damską p. wełnianą, 
1 p. reform z dobrego elastycznego trykofu, ip. pończoch damskich wełna z jedwabiem lub 
1 apaszkę czysto wełnianą b. modną, w piękne wzory, 1 pasek, 1 p. rękawiczek czysto weł- 
nianych b. eleganckich i 3 chusteczki damskie, batvstowe do nosa. Ten sam kusiplet w lep* 
szym gatunku zł, 12 gr. 50, zaś w najlepszym gatunku zł. 14 gr. 454 


TYLKO ZA ZŁ. 24— 


wysylamy: 1 sztukę płótna białego 17 mtr., w b. dobrym gatunku na Pielizne wszelkiego 
rodzaju firmy |. K. Poznański Sp. Akc., 2 kołdry pikowe na *'*ką w eleganckie kwiaty ża» 
kardowe, 6 mtr. flaneli bieliźnianej, miękkiej i puszysteł nn wszelką 1ielisne. nvinmy i szla* 


froki lub 6 mtr. zefiru w modne prążki na koszule męskie, dzienne, 
czyste białego wzór kostek lub 6 ręczników waflowych z frendzlami Ż 


6 mtr. ręcznikowego 


2 dywany ścienne 


w ładne, tkane obrazy. Ten sam komplet w najlepszym gatunku zł. 26.—, 
Powyższe komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. Pła+ 
ei się przy odbiorze na poczcie, 


BEZ RYZYKA. Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy takowy spowrotem, 


dze natychmiast zwracamy, » J 
Każdy, kło nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem na jeden lub 
więcej kompletów, będzie zamieszczony na liście uczestników przy podziale nagród. Podział 


a  pienią- 


nagród odbędzie się w obecności Rejenta łódzkiego w dniu 20 grudnia 1935 roku. Adresować: 


Firma „POLSKA TKANINA”, Łódź, ul. Moniuszki 3, oddz. C. 27. Oprócz nagród pieniężnych 
dołączamy do każdej paczki wartościową premję. 


gotowuje się na niego zamach 


ze strony O, N. Odtąd nie 


ta 


ka scp ma. miasto Często. 


| kinie bywał bardzo rzad: 
'ko, dokoła Siebie widział po- 
dejrzanych ludzi m. in. Kacz- 
marskiego. ś 

Na pytanie prok Rudnickie- 
go świadek stwierdza, że ani 
w Rawiczu, ani w „Brygid- 
kach” nie miał żadnych za- 
targów z więźniami. W marcu 
-1934 roku otrzymał wyrok 
śmierci, który przechowuje 
w swych papierach. 

Na pytanie prok. Żeleńskie- 
go świadek wyjaśnia, że otrzy 
mał nie wiadomości konfiden- 
cjonalne, lecz pismo od pro- 
kuratora okręgowego, w któ- 
rem było powiedziane, że 
wskutek przygotowującego się 


jechał w charakterze urzędo- 
wym? Nie ulega wątpliwoś- 
ei, że mamy do czynienia z do 
mowym złodzie jem i obecność 
moja, jak również charakter 
mego przyjazdu z pewnością 
zwróci jego uwagę i tem sa- 
mem uniemożliwi wykrycie. 

— To prawda. Porozumiem 
się w tej chwili z komendą 
główną i zakomunikuję to, co 
mi pan powiedział. 

Po upływie kwadransa wez: 
wany zostałem ponownie do 
gabinetu naczelńika. 

— Zechce pan bezzwłocznie 
udać się na ulicę Koszykową. 
Zamieszkuje tam szwagier pa 
ni K, Dowie się pan od niego 
bliższych szczegółów i poro- 
Mase się z nim, co czynić da- 
ej. 

Szwagier poszkodowanej 
przyjął mnie bardzo serdecz- 
nie i udzielił mi wiadomości, 
w jakich warunkach popełnio 
na została kradzież. Skradzio- 
ny został wisiorek z brylan- 
tem 6-karatowym oraz pier- 
ścionek, wysadżany brylanta 
mi i szafirami, 


— Szwagierka moja była 
na tyle nieostrożną, że trzy- 


-— 


zamachu, świadek oraz na- 
czelnik więzienia w „Brygid- 
kach* winni się mieć na bacz- 
rości. Odtąd zamknięto na 
klucz bramę tej części gma- 
chu więziennego, w której 


mieściły się mieszkania pry- 
watne. 

Zarówno na dalsze pytania 
prokuratora, jak i obrony 
świadek nie odpowiada w spo- 
sób zupełnie jasny. Być może, 
iż dłuższy wpływ czasu stępił 


pamięć świadka. 

Podkom.  Kossobudzkiemu 
zadawał pytania również osk, 
Myhal, Eies. jako  jędyny, 
wśród oskarżonych zeznający, 
po polsku, korzysta z upraw- 
nienia,stawiania pytań. 

Po zeznaniach św. Kosso- 
budzkiego, osk. Myhal zapo- 
wiedział złożenie oświadcze- 
nią, 

Sąd zarządził dłuższą przer- 
wę. 


mała tę bezcenną biżuterję w 


zwykłej szufladzie, zamknię- 
tej na klucz. Charakterystycz 
ne jest jeszcze, że prócz wi- 
siorka i pierścionka w szufla- 
dzie znajdowała się jeszcze 
inna biżuterja, lecz została 
nienaruszona. 

— Rzeczywiście niezwykły 
złodziej! — odpowiedziałem. 
Czy pani K. ma na kogoś z 
domowników podejrzenie? — 
pytałem dalej. y 

— Otóż to właśnie, że za 
wszystkich ręczy, jak za sie- 
bie samą, chociaż ja z mej stro 
ny nie mam najmniejszych 
wątliwości, że kradzież popeł 
niona została przez kogoś z do 
mowników. 

— Jestem tego samego zda- 
nia i dlatego też cheiałbym 
przyjechać do majątku nie w 
charakterze urzędowym. Czy 
mógłby pen dziś jeszcze w 
jakikolwiek sposób skomuni- 
kować się ze swą szwagierką 
i zawiadomić ją o moim przy- 
jeździe? , 

— Nic łatwiejszego! -Mogę 
do niej zaraz zatęlefonować, 
gdyż telefon znajduje-się w 
majątku, TŻ 


PRZY GRYPIE „PRZEZIĘBIENIU $ 
JE HE TABLETKI TOGAL.' POUJODUJĄ 
ONE 5PADEK GORĄCZKI i PRZYNOSZĄ ULGĘ. 


'jej mocy. 


L3 M 
TOU 8 


Zechce 


— Doskonale! 
pan zatem powiedzieć, ażeby, 
uprzedziła domowników, że 
jutro przyjedzie z Warszawy, 
bibljotekarz, celem doprowa-' 
dzenia bibljoteki do porządku. 
Przypuszczam, że w majątku 


ej 


jest bibljoteka, w przeciw- 
nym razie musimy znaleźć 
coś innego, - i 

— Ale oczywiście, że jest - 
bibljoteka, nawet bardzo ład 
na i duża.. 

— Świetnie, proszę również 
zakomunikować pani K. że 
przyjadę jutro rano pierw- 
szym pociągiem z Warszawy, 
i by zechciała wysłać konie na 
dworzec. i 

— TES będzie : załat- 
wione, tak jak pan sobie ży- 
czy, Mam nadzieję, że uda się 
pann wykryć sprawcę i odzy- 
skać skradzione przedmioty. 

— Uczynię, eo będzie w mo 
każdym razie 
pozwolę sobie jez przed 
wyjazdemi zątelefonować do 
szanownego pana i dowiedzieć 
się o wyniku pańskiej telefo- 
nicznej rozmowy z panią K. 


Dalszy, ciąg jutro, 


e 


Dziś dawno oczekiwana premjera wielkiej komedji 
muzycznej: p. t: 


FOLIES BERGERE 


W rolach głównych: Maurice Chevalier, Anna So- 
thern i Merle Oberon, oraz zespół 100 „girls” 


ZGRZ SIR. oO S IBC DL id OLA BLEE 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


odz: 5 pip., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


er 


Początek © 


Wesoła trójka w nowym polskim filmie dla wesołych 
i smutnych E, Bodo, Benita, A. Fertner w filmie p.t' 


Jaśnie Pan Szofer 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


WALKA O DZIECI 


OBYWATELA ZIEMSKIEGO POD PIOTRKOWEM 
„Tatusiu ratuj — bo mnie chcą wywieźć”! 


Głośna sprawa niezwykle za- 
ognionego zatargu ródzinnego 
pomiędzy małżonkami Przed- 
pełskimi, właściciela- 
mi majątku ziemskiego Łękawa 
w powiecie piotrkowskim, nie 
przestaje zajmować zaintrygo- 
wanej opinji publicznej x uwagi 
na stanowisko społeczne 
i obywatelskie zwalczają- 
cych się dwojga małżonków i 
rodziny żony zachodzi więc py- 
tenie kto w tym wypadku 
ma się zająć wychowywaniem 
dzieci. Pan Zygmunt Przedpeł- 
ski pozbawiony praw ojcow- 
skich nad swoimi dziećmi chce 
wyjaśnić powody jakimi się kie- 
ruje podając opis niektórych 
faktów opartych na dowodach 
i dokumentach do publicznej 
wiadomości w prasie. 

Tego rodzaju powód jak cho- 
roba zabranej 15.X1. 1933r. z pod 
jego opieki córeczki Zosi, któ- 
ra po 2-letniej rozłące waży 
o 400 gramów mniej aniżeli wa- 
żyła w czasie jej pobytu u oj- 
ca, najlepiej ilustruje fakt, że 
dziecku może grozić w obec- 
nym stanie rzeczy poważne nie- 
bezpieczeństwo. Pan dziedzic 
Przedpełski 'pragnić zobrazo- 
wać całą perfidję strony prze- 
ciwnej, która posługuje się 
fałszywymi świadkami jak Ma- 
rysia Łyskowska, Eugenja So- 
kołówna i Jadwiga Ambrozie- 
wiczówna. 

Wreszcie obowiązek ojcow- 
ski nakazuje p. Przedpełskiemu 
zajęcie się wychowaniem jego 
dzieci i usunięcie ich spod szko- 
dliwych jego zdaniem wpływów 
obecnego otoczenia. 

Pan Zygmunt Przedpełski 
przekonany jest, że zabranie 
jego córeczki w sposób nagły 
i w czasie jej choroby mógł 


wpłynąć na jej mizerny obecnie 


wygląd, a naprężona i niezdro- 
wa atmosfera jaka panuje w 
miejscu przytrzymywania dzie- 
ci t. jj. w majątku Gościnna nie 
przyczynia się bynajmniej do 
zupełnego wyzdrowienia Zosi 
Przedpełskiej. 


Dramatyczny przebieg wywie- 

| zienia dzieci 

W połowie listopada 1933 r. 
przyjechała p. Przedpełska w 
asyście 2 policjantów i chciała 
zabrać dzieci i wywieść je z 
majątku ojca. Zosia, 5-cio le- 
tnia córeczka p. Przedpełskie- 
go leżała chora w łóżku. Zmu- 
szono przybyłych do wezwa- 
nia lekarza dr. Pajewskiego z 
Bełchatowa, który orzekł, że 
dziewczynkę chorą wywozić 


nie wolno. Pani Przedpełska 
przysłała nazajutrz swoją mat- 
kę p. Sokołowską w odpo- 
wiedniej asyście, na której wi- 
dok Zosia spazmatycznie za- 
częła płaksć wołając: „Wyrzuć- 
cie babunię i wszystkich z Go- 
ścinnejl Znowu chcą mnie za- 
brać”! Po długich perswazjach 
opiekunki, st. posterunkowego 
Roberta Mazurkiewicza, który 
jako komendant pobliskiego po- 
sterunku znał dzieci państwa 
Przedpełskich i cieszył się u 
nich znaczną sympatją, zabrano 
chore dziecko w czasie zawieji 
śnieżnej okłamując, że jedzie do 
tatusia. Dziecko całą drogę pła- 
kało i modliło się — Jezuchne 
kochamy, ratuj! Niech tatuś 
przyjedzie! Pani Marja Soko- 
łowska nie mogąc pokazywać 
się dziecku jechała z szoferem 
podczas gdy Zosię trzymał st. 
post. Mazurkiewicz, która cały 
czas straszliwie krzyczała i pła- 
kała. ' 

Po przewiezieniu do Gościn- 


; Były właściciel. hotelu „Sa- 
voy” w Piotrkowie Antoni Her- 
man wyrokiem Sądu Grodzkie- 
go w Piotrkowie z dnia 29 li- 
stopada r. b. skazany został na 
8 miesięcy więzienia bez za- 
wieszeńia za kradzież produ 
elektrycznego. 


Dzikie wybryki 

„Dnia 29 listopada r. b. oko- 
ło godziny 18-ej została wybi- 
ta szyba w oknie wystawowem 
sklepu Elektrowni. + Jest to już 
drugi wypadek zamachu niepo- 
czytalnych a raczej perfidnych 
osobników na wystawę sklepu 
Elektrowni, w której pokazane 
są nowe aparaty radjowe. Te- 
go rodzaju rozbestwienie pro- 
wadzące do anarchji musi być 
jak najostrzej napiętnowane. 
Sprawców tych ekscesów nie 
należy szukać zbyt daleko i wy- 
krycie ich także nie jest trudne, 
a trzeba jednak to uczynić za 
każdą cenę i parszywe owce 
należy wyeliminować ze spo- 
łeczeństwa. 

Walka na szyby i kamienie 
jest godną łobuza i apasza ale 
z tego rodzaju osobnikami ła- 
two można dać sobie radę. 
Trochę energji i zdecydowanej 
woli a znajdzie się nietyle spraw- 
ców ile inspiratcrów. 

A to najważniejsze. 


BARDZO SUROWY WYROK 


nej p. Wiktor Sokołowski teść 
p. Przedpełskiego opowiadał, 
że dziecko trzeba odesłać do 
ojca bo może z głodu umrzeć. 

Stan obecnego fizycznego wy- 


niszczenia dziecka może mieć 


swoje następstwa z tego wła- 
śnie dramatycznego rozłączenia 
go z ojcem :i braku odpowied- 
niej pielęgnacji i opieki w obe- 
cnych warunkach. 

Rozdarte serce ojcowskie nie 
może przejść doporządku dzien- 
nego nad tragedją 2 małolet- 
nich dzieci odebranych p. Przed- 
pełskiemu, który od dwuch lat 
domaga się sprawiedliwości. 
Możeby sfery prawnicze i sto- 
warzyszenia opieki nad dziec- 
kiem zechciały bliżej zaintere- 
sować się tym niezwykłym dra- 
matem, jaki rozegrał się w ma- 
jątku Łękawa pod Piotrkowem, 
a który ze względu na swoje 
podłoże społeczne jest kwestją 
godną wszechstronnego rozwa- 


żenia. 
Marjan Koller 


Obowiązek 
ujawniania cen 


Jak już niejednokrotnie do- 
nosiliśmy, istnieje obowiązek 
ujawniania cen artykułów pow- 
szedniego użytku. Na mocy 
specjalnego okólnika Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych kup- 
cy muszą ujawniać nietylko ce- 
ny bezpośrednio na artykułach, 
ale również w specjalnych wy- 
kazach, wywieszonych na wi- 
docznem miejscu. Władze po- 
licyjne otrzymały polecenie do- 
pilnowania, aby zarządzenie to 
było przez kupców skrupulat- 
nie wykonywane. 


Z prasy 


-Ukazał się już w sprzedaży 
grudniowy numer „Swiata Ko- 
biecego Rekord”. „Swiat Ko- 
biecy Rekord” redagowany jest 
całkowicie w języku polskim i 
przynosi sto dwadzieścia jed- 
nobarwnych i kolorowych naj- 
nowszych francuskich modeli. 
Dział literacko-opisowy zawie- 
ra szereg ciekawych ilustracyj 
oraz wiadomości z dziedziny li- 
teratury, kosmetyki, gospodar- 
stwa domowego, robót ręcz- 
nych. świata filmowego, satyry 
i t. de Cennym dodatkiem jest 
praktyczna tablica kroju. 


Cena egzemplarza zł 2. 


Adres redakcji i administracji: 


Warszawa, Bielańska. 5. 


'| spiewa”. 17. 


Baterje i akumulatory — w kal! 
Kupujcie odbiorniki sieciowe 


zni 


ELEKTROWNIA UŁATWIA NABYCIE RADJA 


Koncert 


znanego tenora w Piotrkowie 


Pó wielkiem tournee i osiąg- 
nięciu znacznych sukcesów za- 
granicą w Szwajcarji, Niem- 
czech, Francji, Austrji, Czecho- 
słowacji i Italji, w przejeździe 
do. stolicy wystąpi w sali im. 
Kilińskiego w Piotrkowie w naj- 
bliższy wterek 3 grudnia o go- 
dzinie 8 wiecz. p. Władysław 
Turzański, krytyka wszystkich 
wymienionych krajów zalicza 
śpiewaka Turzańskiego do sław- 
nych artystów. Tenor ten po- 
siada wspaniały głos o fimbrze 
bardzo miękkim odznaczający 
się lekkością w wysokich to- 
nach, czem sprawia na słucha- 
czach kolosalne wrażenie. 

W programie wtorkowem kon- 
certu znajdą się takie perły jak: 
trje strasznego Dworu — Mo- 
niuszki, III akt tosci Puccinie- 
go, arja z Pajaców Leon-caval- 
la i wiele innych pieśni słyn- 
nych kompozytorów, Koncert 
Biożneco śpiewaka, budzi w 

iotrkowie ogromne zaintereso- 
wanie. . 

Bilety po bardzo niskich ce- 
nach sprzedaje znana cukiernia 
p. radcy Piotra Borczyka przy 
ul. Słowackiego 12, 


Dobra rada 


Kłopoty, jakich dostarczały 
aparaty radjowe bateryjne, mi- 
nęły bezpowrotnie dla tych, 
którzy posiadają odbiorniki sie- 
ciowe (na prąd). Koszt użytko- 
wania tych aparatów jest rów= 
nież znacznie mniejszy, niż koszt 
ładowania akumulatora i wy- 
miany zużytej baterji. 

Radzimy wyzbyć się apara- 
tów bateryjnych, które, niechaj 
służą jeszcze tam, gdzie nie do- 
tarł kabel elektryczny. 

My: zaś, którzy możemy ko- 
rzystać z dobrodziejstw ele- 
ktryczności, korzystajmy z niej 
w całej pełni. A zatem: baterje 
i akumulatory. w kąt, kupujcie 
odbiorniki sieciowe! 

Dowiadujemy się, że sklep 
Elektrowni zaopatrzony został 
na okres przedświąteczny w 
najnowsze modele odbiorników 
radjowych, które sprzedaje 
swym odbiorcom na długoter- 
minowe spłaty po cenach fa- 
brycznych. 

adzimy skorzystać! 


Radjo v niedzielę 

Jem hm wa ZEM zn 

9,00 Audycja poranna. 10.00 Tran- 
smisja. 12.03 Przegląd Teatralny. 12.15 
Poranek Muzyczny. 14.20 Muzyka sa- 
lonowa. 15.00 Godzina rolnika. 16.00 
„Kukiełki Sląskie". 16.45 „Cała Polska 
00 „Do tańca". 17.40 „Mi- 
gawki regjonalne”. 18.00 Recital śpie- 
waczy”. 18,38 Wznowienie słuchowiska 
„Dom w nocy”; 19.25 Wiadomości spor- 
towe. 19.30 Utwory skrypcowe. 19.45 
Co czytać. 29.00 „Nasza marynarka gra”. 
20.45 Wyjątki z pism Piłsudskiego. 
20.50 Dxiennik wieczorny. 21.00 Na 
wesołej lwowskiej fali. 21.30 „Perły 
Słowaczyzny„ — feljeton. 22.60 Wspo- 
mnienie z „Przygody w Grand Hotelu. 
22.30 Muzyka taneczna, 


Tania sprzedaż 
w firmie „ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterję stare złoto 


i srebro — płacimy najw.ceny 


„Kosz ma głos* 

W pokoju kierownika „We- 
sołej Fali” przewrócił się kosz 
na papiery. Z jego wnętrza 
wysypał się na podłogę stos 
druków, blankierów, okazowych 
numerów czasopism, podartych 
listów, anonimów i odrzuconych 


tekstów. Z tych wydobytych 
świstków powstała rewja, któ- 


rą usłyszą radjosłuchacze w nie- 


dzielę dnia 1.XII o godz. Zl-ej 
Rewja nosi tytuł „Kosz ma głos”. 
Tekst pióra Wiktora Budzyń- 
skiego. 
Zygmunt August—Wyspiań- 
skiego w Teatrze Wyobraźni 
Gdyby tragedja ta została 
przez autora za:ończona, two- 
rzyłaby niewątpliwie pierłę 
pierwszej wielkości w koronie 
jego dzieł. Napisane fragmenty 
zdradzają najwyższy polot mů- 
zy Wyspiańskiego, a partje li- 
ryczne tchną poezją najczystsze- 


go uczucia. Kraków, w którym 


arbara Radziwiłłówna opro- 
mieniona cudną legendą żyła, 
cierpiała i zmarła i skąd nie- 
szczęsny król pieszo odprowa- 
dza jej szczątki do Wilna — 
przedstawi radjosłuchaczom fra- 
ent niedokończonego dzieła 
yspiańskiego, w formie słu- 
chowiska przygotowanego dla 
mikrofonu przez Kazimierza 
Czachowskiago, dnia 1.XI1 o 
godz. 13-ej (niedziela). 
Radjowa książka kucharska 
W Rosji sowieckiej podjęto 
nowy, ciekawy eksperyment. 
W kuchniach wielkich przed- 
siębiorstw zainstalowano mikro- 
fony radjowe, przy pomocy któ- 
rych codziennie nadaje się wy- 
kłady o przyrządzeniu potraw. 
Inowacje ta dała nieoczeki- 
wany rezultat, Oto radjosłucha- 
cze w wielu listach nadesłanych 
do różnych rozgłośni twierdzą 
zgodnie, że jedzenie, przygoto- 
wane wedle przepisów nada- 
wanych przez radjo jest nie- 
możliwe. 


ELTTUNE i ee E a Ee 
„Składajcie ofiary na Na- 
czelny Komitet Uczczenia Pa- 
mięci Marszałka J. Piłsud- 


skiego konto P.K,0. 1313“ 
TSR e means n a etana n 


7, aginio ną książeczkę woj- 


skową wydaną 
p P. K. U. Piotrków na nazwisko 

utkiewicz Zenon ur. w roku 1893 
którą niniejszem unieważnia się. 


przedświąteczna 


Zegarki, obrączki lubne I artykuły optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 


Instrumenty muz., patefony i płyty | 


Taniej od 13 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 


PRENUMERATA z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


am 
«M ; Kw 


CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników. Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


